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Pr. III. 108/2/99. C. k. Sąd krajowy, jako 
prasowy, na wnż osek Prokuratora państwa, orzekł 
w iryśl §. 493 pk.

Ze zamieszczone w Nr. 284 czasopisma Gło­
su  Narodu  z 15 grudnia 1859 ustępy artykułów 
pod tytułem:

I. „Nowy kurs“ o d : „Nie można“ do końca 
str. 1, łam 1 i 2, zawiera znamiona zbrodni na­
ruszenia spokojności publicznej z §. 65 lit. a) 
u. k. i występku z §§. 300 i 302 u. k.

II. „Z kraju". Tarnów 13 grudnia, zgroma­
dzenie ludowe, od „Na każdym kroku“ do „za­
głady str. 2, łam 3 zawiera znamiona występ­
ku §. 302 ust. kar., że zakazuje się rozszerza­
nia tych artykułów, a cały nakład tego numeru 
ma być zniszczonym.

Albowiem w artykule pierwszym autor stara 
się podburzać do nienawiści i pogardy przeciw 
rządowi i administracji Państwa i ministrowi 
sprawiedliwości, następnie poniża i wyszydza za­
rządzenia władz rządowych, a w obu artykułach 
ludność chrześcijańską do nienawiści i nieprzy­
jacielskich kroków przeciw ludności żydowskiej 
pobudza.

Równocześnie, zgodnie z wnioskiem c. k. Pro­
kuratora państwa, stosownie do przepisu §. 20 
ust. pras., poleca się redakcji dziennika Głosu 
Narodu, aby uchwałę tę w najbliższym numerze 

dziennika swego, na pierwszej stronnicy, pod ry­
gorem skutków w &. 21 ust, pras. przewidzia­
nych. bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd krajowy, jako prasowy.
Kraków, 16 grudnia 1899.

Morelowshid

Polityka nowego km
„Nowy kurs w Kole polsitiem!" pod takim 

tytułem pomieszcza Słowo polskie, którego reda­
ktorem ,iuż nie jest p. Tadeusz Romanowicz, ar- 
Tykuł, wyrażąiący wysokie zadowolenie z osta­
tniej uchwały Koła polskiego, która ma być po­
wrotem ze zboczeń, jakim polityka Koła uległa. 
Szanowny lwowski dziennik stwierdza stanowczo, 
że całe Koło polskie jest już nawrócone na wia­
rę posła Rutowskiego i najbliższych jego przy­
jaciół. „Politykę Rutowskiego — czytamy w tym 
dzienniku —  przyjmuje prezes Koła, czcigodny 
A . Jaworski — przyjmuje również stanowczo wi­
ceprezes Biliński, w którym niedawno jeszcze 
słusznie widziano chorążego polityki czesko-sło- 
wiańokiej, najniefortunniej przeszczepionej na 
grunt polski i galiiyjski — p r z y j m u j e  j ą  
pr z e z  ust fa S o k o ł o w s k i e g o  k r a k o w s k i  
o d c i e ń  d e m o k r a t ó w " .

Przewidywaliśmy z góry ten komentarz ze 
strony organu p. Kurowskiego i nie dziwi on nas 
bynajmniej. Co więcej, nie możemy temu komen­
tarzowi odmówić pewnej słuszności, oczywiście 
na wstyd tego Koła, które, solidaryzując się z ta­
ką polityką, przyjmuje, na siebie całą tę pogar­
dę i całe to oburzenie, jakiemi opinja kraju da­
rzyła jednomyślnie pomysły, intrygi i kombina­
cje spółki Rutowski & Madcyski.

To też bez wielkiego zdumienia czytamy 
w Czasie, że prezes Koła polskiego „czcigodny 
A. Jaworski14 ma preteusję do prasy polskiej. 
„Koło polskie -  miał mówić Ekscelencja na nie- 
Jzielnem posiedzeniu — jest między młotem a 
kowadłem. To biedne Koło polskie jest w tern 
położeniu, że cokolwiek się stanie, zawsze spo­

tka się z zarzutami, że ono winno. Z jednej 
strony są żądania, abyśmy bez względu na po­
trzeby państwowe (!) i na potrzeby naszego 
kraju, w z b u d z i l i  w s o b i e  n a m i ę t n o ś c i ,  
do k t ó r y c h  n i e  ma  d z i s i a j  p o w o d u .  
Z drugiej strony to Koło polskie narażone jest 
na zarzuty, że ono nie idzie tak daleko, jakby 
inni chcieli i że nie przekracza granic uczci­
wości politycznej  Słyszycie panowie, że
ani katolicką partję ludową, ani Słoweńców, 
ani Rusinów, ani nikogo, nie obwiniają ga­
zety i różne czynniki, tylko zawsze i wszę­
dzie Koło polskie". Ten, pełen dziecinnej nai­
wności lament, jest jaskrawym dowodem, do ja­
kiej świadomości własnego politycznego bankru­
ctwa dochodzi już Koło polskie! Znajdowanie 
się między młotem a kowadłem, nie jest niczem 
innem, jak tylko prostym skutkiem tego balan­
sowania na prawo i lewo, pomiędzy klubem cze­
skim, hrabią Sliirgkhiem i przedpokojami dwor­
skimi, balansowaniem, na którem p. Jaworski 
zasaaza swoją mądrość stanu.

Opinja publiczna w kraju oburzona, — dwór 
skwaszony, Czesi obrażeni, nieufni, uprawnieni 
do pogardy dla polskiego wiarołomstwa, Niemcy 
wymyślający ostatniemi słowami w Neue freie  
Presse za to, że jeszcze nie jesteśmy zupełnie u 
r h  stóp, prawica rozbita, a na jej miescu kom­
pletna próżnia z całkowitym brakiem warunków 
do jakiejkolwiek koalicji, oto dzieło p. Jawor-"' 
skiego, któremu możm7 doprawdy : powinszować j 
takiego sukcesu! r ,

Na tych gruzach ma się rozpocząć „nowy i 
kurs", którego organem jest Słowo Polskie-, no- ! 
wy kurs, którego chorążym jest p. Rutowski, a 
wielkim mistrzem ceremonji członek Izby panów, 
Poraj Madeyski W jakim ten kurs potoczy się 
kierunku, to dosyć mówią te dwa nazwiska. Sa- j 
mo Słowo Polskie konstatuje, że w kraju uważa­
ją tę politykę za „rzecz antynarodową", wprost . 
za „zdradę narodowej sprawy". Będzie to za tern i 
w istocie kurs politycznego cynizmu i politycz- ! 
nego brudu. Jeśli się stłumi w sobie szlachetną 
namiętność oburzenia, do której p. Jaworski nie I 
widzi powodu, jakwogóle do żadnych już w swo- 1 
im wieku namiętności, to w istocie kto wie, czy 
taka polityka nie jest nawet lepsza, niż dzisiej­
sza. Cuchnie wprawdzie, ale przynajmniej da się 
spieniężyć dla kraju w formie tego lub owego 
ochłapa strawy, którego teraz nam odmawiają, 
mimo, że i tak szargamy swoją godność.:.

Doprawdy trzeba gryść wargi ze wstydu i 
wzburzenia, ażeby nie wybuchnąć. . Nie każdy 
bowiem jest tak szczęśliwy, jak p. Jaworski, że 
nie wie, co jest namiętność słusznego gniewu i 
pogardy...

Z KRAJU*
Lwów, 19 grudnia. 

Proce® Breltera. — Przesłuchanie dra Roińskiego. — „In- 
dustrle-RItter1 20.000 złr. honorarium »a pośrednictwo w 
kupnie Myszyna i Dżurowa. — Dziewięć oskarżeń Breitera 
przeciw Roinskiemu. — Odroczenie sprawy Rolńskiego. — 

Sprawa Wachnianina.

Sensacyjnym momentem w procesie B reitera b jło  
przesłuchanie oskarżyciela Roińskiego jako świadka.

Na pytanie tórmslne przewodniczącego, czy czuje 
nienawiść do oskarżonego, odpowiada dr Roiński, że 
nie, czuje tylko pogardę Po złożeniu przysięgi ze­
znaje cwiadek co następuje

W  owym czasie, kiedy miał cesarz przybyć do 
Lwowa, wezwało go miasto przez iaanego Feliksa 
Piątkowskiego do uformowania banderji. Świadek się 
podjął tego. Wówczas to zaczęli się doń zgłaszać 
młodzi ludzie, okazujący cheć zapisania się do tej

biuro Insoratowe: 
Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7

banderji. Głównie tą  spraw ą zajmował się b ra t jego 
di W urst, bardzo popularny między mieszczaństwem, 
jako przybyły z Syberji. Ci złożyli na jego ręce 
kwotę łączną 400 złr. Świadek nawet wszystkich 
członków banderji nie znał. B andeija m iała głównie 
uczcić cesarzowę. Z k ilka znajomymi mn członkami 
odbywał świadek narady co do wyglądu tego unifor- 
mowania. Rysowano wówczas nawet jego części okła­
dowe i oznaczono kolory.

Potem uda! się świadek do kraw ca Macinlskiegc, 
zamówił n niego owe uniformy, a zachęciwszy go do 
jak  najspieszniejszego wykonania ich, dał ma ty tu ­
łem zadatku złożoną n niego kwotę 400 złr. Maeiulski 
zamówił wszystko, co było potrzebne, gdy w tern ce­
sarz przyjazd odwołał. Świadek zażądał rachunkn od 
Maciulskiego i ten rachunek otrzymał. Rachunek był 
tej treści, że z 4u0  złr. zostało ledwie dwadzieścia 
kilki złr. Macinlski tw ierdził nawet potem, ze pozo­
stałe pieniądze są tak  małem wynagrodzeniem za j e ­
go pracę, iż on je  raczej za stra tę  uważać może. 
N ikt się świadka o zwrot wkładki nie upominał, 
więc na tern Bprawa się zakończyła. Tak przetrwało 
to do dziś, przez la t 30.

P rzew .: A dlaczegóż tó dziś tę sprawę wzno­
wiono ?

Świadek. Pierwszą przyczyną była brzydka 
żadza zemsty pana Jackow skiego, z drugiej po­
goń za sensacją ze strony p. Breitera, który ze swe­
go Monitora zrobił kełnżę i z niej żyje. Czekali oni 
obaj tylko śmierci Macinlskiego, aby całą sprawę w y­
wlec .. „Jackowskiego — powiada dr. R. —  ja  unie­
możliwiłem, Wytoczywszy mu p ric  s o 60 .000  aj.. 
Którą to kwotą skrzywdził Widajewiczów. Jackow ­
skiego zasądzono za to w roku 1883 na 4 miesiące 
więzienia. Gdy Jackowski je  odsiedział, rozpoczął ca­
łą  tę  przebrzydłą kampanię przeciwko mnie, przy pc- 
mocy p. Breitera. Co do tendencji tego pisma i a r ­
tykułów przeciw mnie wypisywanych, nie wiem do­
prawdy, co tn podziwiać, czy złość, czy zaciekłość, 
czy bezdenną głupotę. Sam jednak zbyt cenię swą 
godność osobistą i stanowisko, jak ie  soliię 40 letnią 
pracą wywalczyłem, aby mnie taui (ze wzburzeniem) 
lada chłystek mógł obrazić"...

Przew. Proszę pana mecenasa nie używać po­
dobnie obelżywy< h wyrazów. Można być wzburzonym 
i poirytowanym, ale temn w inny sposób dać wyraz...

Na pytanie, kiedy świadek zażądał od Maciulskie- 
go rachunku, odpowiada dr. R ., iż uczynił to wtedy, 
gdy go s'ę Riedl o zwrot wkładki upomniał. Świa­
dek wiedział, że 400 zł., danych tytułem zadatku 
Maciulskieuiu, przepadły, skoro roboty odwołano. Po­
nieważ to były jednak  pieniądze jakby  publiczne, 
przeto zażądał świadek od Macinlskiego wyliczenia 
się z n !ch Wówczas to otrzym ał ten rachunek o l 
Maciulskh go.

R. P h ilip : Czy nie otrzymał pan przypadko­
wo może jakiegoś listn od p. Riedla z żądaniem ja - 
kiemś.

Świadek : W cale nie !...
Także przeczy świadek temu, jakoby kiedy' 

wiek żądał, żeby wszyscy do niego zgłaszali się 
raz po odbiór swej wkładki. T ak  samo, pytany, 
kiedykolwiek uciekał przed R edlem z cukierni, o 
świadcza, że Riedla nawet byłby nie poznał wówczas, 
tak  samo jak  go nie poznał teraz, gdy go zobaczył 
w gmacbu sądowym.

Następuje konfrontacja świadków Riedla i Roifi- 
skiego, która nie przyniosła jednak żadnego re­
zultatu.

Na zapytanie mn zadane przez oskarżonego, od­
powiada świadek Rolńcki, że na artykuły Monitora 
nie nważał za stosowne reagować, na interpelację 
zaś posła Pernerstorfcra, który go w parlamencie 
nazwał „Industrie-R itterem 1, reagował listam i o tw ar­
tymi, zamieszczonymi we wszystkich pismach lwow­
skich i kilfcn zs>gian!eznych.

kupujcie tylko u Chrześcian!
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ustępnego  dmą na samym początku rozprawy 
zabrał głos przewodni cząc-y i oświadczył, iż oskarżo­
ny wniósł na jego ręce pismo, zatytułowano jako 
„P ro test i zażalenie". W  piśmie tem oskarżony do­
m aga się odczytania sweg> pisma publicznie, choć 
zawiera ono ca łj szereg zażaleń i zarzu ów, czynio­
nych przewodniczącemu i trybunałowi. Zarzuty te, 
zaw arte w piśmie, są tego rodzajn, iż trybnnał w i­
dział się zmuszony skazać oskarżonego na grzywnę 
25 złr Żal oskarżonego, iż onegaaj nie dano mu 
postawić swoich wniosków, je st o tyle niesłuszny, że 
głos dziś mu udzielony będzie. Onegdaj bowiem o- 
skarżony zgłosił się już po zamknięciu rozprawy

Oskarżony przyjmuje swą ta rę  ze spokojem, po- 
ozem powstaje i staw ia następujące wnioski: Oto po­
dejmuje się przeprowadzić dowód prawdy na n as tę ­
pujące okoliczności, których autentyczność wymownie 
poświadczy, iż cskarżony działał w dobrej wierze — 
kiedy chciał człowieka tego rodzajn, co dr Roiński, 
uniemożliwić. Sprawy te są następujące:

I . Oto na pogrzebie ś. p. Czajkowskiego, ;rezesa 
Izby adwokackiej, miał wygłosić dr Roiński mowę po­
grzebową nad trumną. W  ostatniej jednak  chwili za­
broniono mu mówić, jako człowiekowi, na którym cię 
żą dotąd n iestarte  różne ciężkie zarzuty. Jako św iad­
k a  na to, przytacza oskarżony dra Roberta Czajkow­
skiego, adwokata we Lwowie.

II . Niejaki p. Jaźw iński chciał w roku 1870 na 
dobra swoje Poddnientrzany i Oleszę zaciągnąć poży­
czkę. Na dobrach tych jednak ciężyło dożywocie pani 
Jaźw ińskiej, a nadto w tabuli 50 .000  złr. na rzecz 
pp. Bolandta i E ttingera . Jaźw iński polecił przepro­
wadzenie całej sprawy drowi Roińskiemu. Ten prze­
prowadził ją  w ten sposób, że wyłudził od Bolandta 
i E ttingera kw it ekstabulacyjny, a to za obietnicę, 
iż po zrealizowaniu pożyczki otrzym ają całą swą na- 
leżytość. Dr Roiński pożyczkę podniósł, ale długu pp. 
Bolandta i E tiingeia  nie spłacił. Doszło do tego, że 
ci postanowili całą sprawę oddać prokuratoiji, jako 
Oszustwo. W dał się w to jednak Jaźw iński i skoń 
czyło się na tem, że pp. Bolandt i E ttinger zadowol- 
nili się wekslem dra Roińskiego i radcy skarbn Bo­
guckiego, wystawionym im na dłużną im sumę. Tego 
rodząju oszustwo...

P rz e w .: Niech pan nie używa w yrazu oszustw o; 
czy tak  jest, to do nas należy.

O sk .: Dobrze, odtąd będę używał, zamiast wyrazu 
oszustwo, nieformalność. Idę dalej.

I II . Niejaki p. Leon Sachs zapisał dziecku swej 
córki kwotę 6000  złr. na dobrach Rudki w powiecie 
brzeźańskim. Powierzył on drowi Roińskiemu kwit 
ekstabulacyjny, polecając mu wieś sprzedać port wa­
runkiem, że ten mu potem reszt'ąącą kwotę po sprze­
daży wypłaci. D r Roiński, jakkolw iek sprzedaż p rze­
prowadził, Sachsowi jednak nie dał ani centa z tego, 
tak. iż ten biedny człowiek skończył samobójstwem. 
P rzegrał szeieg procesów z drem Roińskim, a kiedy 
mu i w W iednin odmówiono, rzneił się w nurty Du- 
najn i tam zginął. __________________

LEW  HR. TOŁSTOJ.

W SKRZESZENIE.
ROMANS 

z o ryg in a łu  rosyjsk iego  p r ze ło ży ł  

Włodzimierz Lewieki.
(44) (Ciąg dalszy).

Lokaj zdązżł zameldować i kiedy weszli do 
salonu Anna Ignatiewna, wicegubernatorowa, je- 
nerałowa, jak się służbie tytułować kazała, ski­
nęła Niechludowowi głową z radosnym uśmie­
chem i błyszczącemi oczyma z poza szeregu głów  
i kapeluszy, które ją siedzącą na kanapie ota­
czały.

W drugim końcu salonu przy stole z herba­
tą, siedziały kobiety i stal’ panowie wojskowi i 
cywilni i rozlegała się nieustanna wrzawa zmię- 
szanych męskich i kobiecych głosów.

— Enfin. Cóż to, wy już o nas zapomnieli ? 
Czemże zasłużyliśmy sobie na to? Tymi słowa­
mi, wskazującymi na stosunek zażyłości z Nie- 
chludowem, którego w istocie nigdy nie było, 
powitała Anna Ignatiewna wchodzącego.

— Państwo się znacie — A tak... M adameBel- 
jowski, Michał Iwanowicz, Czerno w, siadajcie tu 
przy n as! Missi, renez donc notre table. On 
nous apportera votre the. A wy, zwróciła się do 
oficera, który rozmawiał z Missi, widocznie za­
pomniawszy jak się nazywa, chodźcie także do 
nas. Pozwolicie herbaty, książę?

— Nie, nie, z tem się stanowczo nie zga­
dzam, po prostu nie kochała, mówił kobiecy głos.

— Za to lubiła pierożki.
—  Zawsze jakieś kiepskie żarty, dorzuciła 

głośnym śmiechem druga dama w wysokim ka­
peluszu, cała lśniąca od jedwabiu, złota i brylan­
tów.

— C'est ex cellent te małe andruty. Pozwólcie 
H;en koszyczek...

—  Kiedyż wyjeżdżacie ?

IV. D r Roiński podczas eksproprjacji grantów  
i pod kolej Jf.rosław-Sokal skrzywdził sierotę L ityńsitą,
I zastępowaną przez opiekuna Miiutera przy wywłaszcza­

niu gruntów : Machnowa, Zielonej i VVierzbowea. O- 
biecął mu bowiem ponfnie za wywłaszczone grunty 
kwotę 10 000  złr., gdy tymczasem podstępnie spro­
wadzona komisja szacunkowa ofiarowała za nie 3000 
złr. Miinter podpisał protokół w nadziei, że dr R. 
słowa dotrzyma. Tak się jednak nie stało. Kiedy 
Miinter zgłosił się do kancelarji dra Roińskiego, ten 
radził mu otrzymane 3000  złr schować sobie za fa­
tygę, sierocie zaś złożyć do depozytu jakąś drobną 
kwotę, którą on ma nadzieję wywalczyć od przedsię­
biorstwa kolei.

V. D r Roiński zaskarżył gminę Uhnów o oszu­
stwo i gw ałt publiczny z racji wykupna gruntów  tej 
gminy pod kolej, "trybunał nietylko jednogłośnie u- 
wolnił gminę od oskarżenia, ale nadto w motywach 
wyrokn zaznaczył, iż dr Roiński przekupywał funk­
cjonariuszy przedsiębiorstwa, aby za nim świadczyli w 
tej sprawie, Był to manewr, obliczony na p rzestra­
szenie gminy, żeby taniej swe granty  oddała.

VI. D r Roiński namawiał Gedeona Gedrojcia i 
h r. W eronikę Łączyńską do wytoczenia sobie wzaje­
mnie pozornego procesu, aby nie zapłacić skarbowi 
państw a podatków w wysokości 1200 złr.

V II. W yłndził od hr. Łączyńskiego reces od p ro ­
cesu, opiewającego na 80 .000  złr., który ten prow a­
dził z W eroniką hr. Łączyńską. Za ten reces dr 
Roiński obiecał hr Łączyńskiemn 1200 złr. rocznej 
renty i kilkanaście tysięcy jednorazowego datku w 
razie sprzedaży K ntkorza, czego wcale nie otrzymał. 
Świadkami tej sprawy są W eronika, Hipolit i Hen­
ryk hr. Łączyńscy, wreszcie Stefanja Czerniakowska 
i Gedeon Gedrojc.

VIII. Ex re likwidacji byłego Tow. kredytowego 
miejskiego dr Roiński w raz ze swym wspólnikiem 
i przyjacielem dr K ratterem , tak  tam gospodarowali, 
iż ówczesny sędzia śledczy, radca Sawczyński, posta­
nowił ich obu uwięzić. Obaj ci jednak panowie do­
wiedzieli się o tem dość wcześnie i sprawę swymi 
potężnymi wpływami tak  pokierowali, iż nietylko ich 
nie uwięziono, ale nadto radcy drowi Sawczyńskiemu 
odebrano prowadzenie całej tej sprawy, a jemu same­
mu wytoczono dysoyplinarkę.

IX . W  sprawie spadku po hr. Eichkornie z roku 
1864 i 65 interweniował dr Roiński w ten sposób, 
iż za zatajenie majątku spadkowego przy spisywaniu 
inw entarza skazany został na grzywnę 15 .000  złr.

Na wszystkie te wnioski zgodzili! się nadspodzie­
wanie, tak prokurator, ja k  i pryw atny oskarżyciel, 
dr Grek. Zanim jednak trybunał udał się na naradę 
przesłuchano obu wezwanych do rozprawy znawców 
pisma pp.: Grabowicza i Nowickiego.

Po godzinnej przeszło naradzie powrócił trybunał 
o godzinie wpół do f ragi ej i przewodniczący ogłosił 
następującą uchwałę :

Trybunał uchwalił przychylić się do wniosków 
oskarżonego z “ yjątkmm pnnktu V III, k tóry odnosi
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— Już teraz najwyższy czas, dlategośmy dziś 
tutaj przyszli.

Prześliczna wiosna, jak cudnie musi być te­
raz na wsi.

Missi w kapeluszu i ciemnej sukni w pasy, 
ujmującej jej cienką talję bez najmniejszego fał­
du, tak jakby w tej sukni na świat przyszła, 
wyglądała bardzo ładnie. Zobaczywszy Niechlu- 
dowa, poczerwieniała.

— Myślałam, że już wyjechaliście, rzekła.
— Tak, jakbym wyjechał, rzekł Niechludow. 

Interesy zatrzymują mnie jeszcze. I tutaj przy­
szedłem właściwie w interesie.

— Zajrzyjcie jeszcze do mamy, ona tak chę­
tnie chciałaby was zobaczyć, rzekła Missi, a czu­
jąc, że kłamie, i że Niechludow ją odgaduje, 
pokraśniała jeszcze więcej.

— Będzie to dla mnie bardzo tiudnem, —  
odrzekł zachmurzony Niechludow, — starając 
się ukryć, że spostrzegł jej zmięszanie. Missi za­
chmurzyła się, wzruszyła ramionami i zwróciła 
się do eleganckiego oficera, który pospieszył 
wziąć z jej rąk pustą filiżankę i którą zaczepia­
jąc szablą o krzesła, doniósł mężnie na drugi 
koniec stołu. 1

— W y powinniście także coś ofiarować na 
rzecz przytułku.

— O, ja się bynammej nie uchylam, tylko 
zachowam całą moją gotowość aż do dnia lote- 
rji. Tam postaram się okazać wszystkie moje do­
bre chęci.

— Zobaczymy, dał się słyszeć jakiś głos, 
z odcieniem szyderstwa.

Wogóle przyjęcie miało wspaniały przebieg; 
Anna Ignatiewna była w siódmem niebie.

— Mówił mi Mika, że interesujecie się wię­
zieniami. O ja was zupełnie pojmuję —  mówiła 
Anna Ignatiewna. Mika (był to jej opasły mąż 
Maslennikow), ma. on swoje drobne błędy, ale 
znacie go, dobry on człowiek. Wszystkich wię­
źniów traktuje on jak własne dzieci, nigdy też 
inaczej się z niemi nie obchodził. U  est d’une 
bonte....

Przerwała, gdyż nie mogła na razie znaleść
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się me tyle do dra Roińskiego, ile do władz sądo- 
Wjch, których krytyka je s t niedopuszczalna. Skutkiem 
tego, wyłącząjąc na razie sprawę dra Emanuela Ro­
ińskiego, odracza ją  aż do zbadania wszystkich kwe- 
styi, podniesionych przez oskarżonego w jego wnio­
skach, które to s, r.iwy będą oddano sędziemu śled­
czemu.

Wobec tego przedmiotem dalszej rozprawy będzie 
spraw a posła W achnianina.

Przesłuchany w swej sprawie poseł W achnia- 
nin, jako św iadek, zeznaje pod przysięgą, iż w Sam­
borze bawił rzeczywiście w rokn 1893, jako  delegat 
ruskiej Besidy. Bawił sam tylko przez 24 godzin 
dla załatw ienia pewnej sprawy ruskiego teatru . P o­
seł opowiada bardzo szczegółowo chwile swego wów­
czas 24-g. dzianego pobytn w Samborze, z którego 
się okazuje, że zarzuconego mu przez Monitora, 
a w ślad zatem i Hałyczanyna  czyim nie popełnił. 
Świadek wie, iż oskarżony odwołał też kalnmnję tę, 
ale mimo to od sprawy odstąpić nie może, gdyż mu­
si się koniecznie oczyścić, jako nauczyciel gim nazjal­
ny, więc przewodnik młodzieży, dalej, jako delegat 
Besidy, która wyraźnie żąda od niego odręcznem pi­
smem oczyszczenia się, wreszcie, jako  poseł, na któ­
rym żadna plama pozostać nie może.

Przew. W  jakim  tedy celn pan B reiter napi­
sał tę  notatkę o panu pośle ?

Świadek W .: W iem bardzo dobrze, iż chodziło 
tu  o uniemożliwienie mojej egzystencji, jako posła 
ruskiego za pomocą Monitora, który tu  dał się użyć 
moim nieprzyjaciołom, jako  niecne narzędzie. Dowo­
dem tego są dalsze artykuły Hałyczanyna, które p. 
Łucyk zamieszczał, a które bardzo ostro przeciw mnie 
występowały. Chciano niemi przypieczętować moją 
działalność poselską.

W  uzupełnieniu sprawozdania z procesu dono 
Słowo po lskie : W  ciągu przerwy na korytarzu są ­
dowym rozgrywa się zabawny, na poły jednak  i... 
bolesny epizodzik. P . Adam Czerniakowski, jeden z 
oskarżycieli p. B reitera, wdał s:ę w żywszą dysku­
sję z panem W ., po której, ndeizony w tw arz —  
runął na ziemię. Działo się to w obecności kilkudzie­
sięciu świadków. Pomiędzy uderzonym, a uderzającym 
rozpoczęła się walka na pięście, w czasie której obaj 
zapaśnicy ta rzali się po ziemi, ku ogólnemu zgor­
szeniu widzów. Po chwili p. Czerniakowski z zaczer­
wienioną tw arzą podniósł się z ziemi, na której, jako 
ślad walki —  pozostała czerwona... krw i kałuża.

ŹF ŚWIATA.
K onstantynopol, d. 10 grudn ia . 

Wendetta arnaucks — Bezkarność skrytobójcy. — Za­
mordowanie Diawld-beja. — Spisek na życie sułtana. -  

W  stolicy Turcji zdarzył się niedawno fakt, p rzy­
pominający jaskrawo jednę z owych sławnych opo­
wieści z „Tysiąca i jednej nocy".

Mniej więcej przed rokiem był w pałacu n» II- 
dyzie dowódcą przybocznej gwardji sułtana niejaki

słów na określenie bonte męża i równocześnie 
zwróciła się z uśmiechem do wchodzącej, po­
marszczonej staruszki, strojnej w liliowe wstęgi. 
Niechludow, porozmawiawszy tyle, ile potrzeba 
i wypowiedziawszy odpowiednią ilość bezmyśl­
nych frazesów tak, aby nie uchybić przyzwoito­
ści towarzyskiej, wstał i zbliżył się do Ma- 
slenuikowa.

— Proszę cię, możesz mnie teraz posłuchać 
na chwilę.

— O proszę, o cóż idzie?
— Usiądźmy tam.
Weszli do małego japońskiego gabineciku i 

usiedli przy oknie.

ROZDZIAŁ LVI.
— Zatem je  suis d vous.

— Zapalisz ? Pozwól|na chwilę, żebyśmy tu 'nie 
popełnili zbrodni przeciw gospodyni, rzekł Ma­
slennikow i przyniósł popielniczkę. Słucham cię.

— Mam dwie sprawy do ciebie.
— Proszę.
Twarz Maslennikowa zachmurzyła się i przy­

brała wyraz przygnębienia. Objawy radosnego 
podniecenia pieska, którego pan poskrobał za 
uszy, znikły zupełnie. Z salonu dochodziła tu 
wrzawa rozmów. Słychać było kobiecy głos: Ja-  
mais, ja m a is jje  ne croirais, z drugiego końca sa­
lonu wydobywał się męski głos, który coś opo­
wiadał, a przy tem ciągle powtarza! : L a  eon- 
tesse Voronzoff i Victor Apraksine.

Skądinąd znowu rozlegały się wesołe śmie­
chy, przerywające ożywiona rozmowę. Maslenni­
kow przysłuchiwał się tym głosom z salonu 
słuchał jednak także i Niechludowa.

— Przychodzę do ciebie znowu w sprawie 
tej kobiety — rzekł Niechludow poważnie.

— Tej niewinnie zasądzonej. Wiem.
— Chcę cię prosić, abyś ją przydzielił do 

służby przy szpitalu. Mówiono mi, że to możliwe.
Maslennikow zasryzł wargi i zadumał się.

— To będzie trudno — rzekł. Zresztą dowiem 
się i jutro dam ci telegraficznie odpowiedź.

(Ciąg rtalsH' nastąpi)

=  POD ARKI  NA GAVIAZDKĘ =
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Ghani-bey. Dwoi u sultańskiego na Ildyzie strzeże
blisko dwunastotysięezna siła zbrojna, na k tórą po­
tró jna składa się gw ardja : albańska, arabsaa i tu ­
recka. Dowódcy tjc h  rozmaitych gwardyj mają oczy 
wiście znaczne wpływy, a  zawzięcie współzawodniczą 
o najwyższy; stąd c ich e , podstępne, a nieraz b a r­
dzo zacięte boje, których widownią je st pałac i jego 
otoczenie, o których czasem rozchodzą się wieści d a ­
leko, a które często bardzo krwawo się kończą.

Ghani-bej b j ł  tedy dowódcą gwardji, a równo­
cześnie zakładnikiem arnanckim, jednym z tych, k tó ­
rych  bejowie albańscy wysłać tu musieli swego cza­
su, jako że do buntów się porywać nie myślą. Człowiek 
gwałtowny, bezwzględny, rozwiązły, a posiadający 
ogromne wpływy, nadużywał ich tak , źe nareszcie 
się to sprzykrzyło całemu Ildyzowi, całemu miastu, 
a nawet pono i samemn sułtanowi Pewnego tedy po­
łudnia, na wielkiej ulicy P ery , Hafuz-basza, człowiek 
zaufany Raghyb-beja, pierwszego szambelana sułtań- 
skiego, zabił Ghaniego wystrzałem z rewolweru i 
zn iknął bez śladu, mimo, iż zbrodnia spełniona zo­
sta ła  w oczach licznego tłumu przechodniów i po­
licji.

W  arnautliku zawrzało ja k  w ulu... Zakładnik 
zginął zamordowany i to zręki sługi pałacowego, 
k tóry  spokojnie, spełniwszy czyn kiwawy, zdołał pod­
nieść 15 .000  funtów z Banka i umknąć bez wieści.

Ponieważ zaś w arnaatlikn istnieje odwieczna in­
sty tucja „w różdy“, więc tedy zebrali się bejowie na 
naradę w Ipeku i postanowili zażądać wydania, czy 
odnalezienia moidercy, grożąe, że w przeciwnym r a ­
zie oni sami sebie spiawiedliwość wymierzą. W  II- 
dyzie zrobiło to wrażenie. Pertraktow ano, uspakaja­
no, przyrzekano głowę mordercy, za którego wynale­
zienie obiecano 5000  funtów —  i tak  rok c ły  mi­
nął. Zdawało się, że spraw a jakoś się zatrze... Tym ­
czasem przed kilku dniami Dżawid-bej, syn wielkiego 
wezyra, schodził spokojnie po schodkach do debarka- 
dern statków, kiedy nagle ktoś strzelił do niego z 
tyłu i na miejscu zabił w biały dzień, w obecności 
tysiąca ludzi. Trzeba dodać, że mówiono po cichu, 
iż Dżawid-bej — którego zresztą podobno nikt tu 
r ie  żałował —  był jednym z tych, co może najwięcej 
przyczynili się do śmierci Ghaniego. Mordercę are 
sztowano, zabitego pochowano; sułtan zdesperowanego 
ojca pocieszał, ja k  m ógł; dzienniki podawały różne 
werąje, a wśród publiczności obiegały pogłoski, że 
Dżawid w wigilję śmierci otrzymał wielki kordon o- 
smanje, że naraził się na niezadowolenie sfer bardzo 
wysokich za rozmaite spraw ki karygodne; najprawdo­
podobniejszą jednak jest wersja, przypisująca przy­
czynę zabójstwa wendecie albańskiej. Hadżi-Mustafa, 
morderca, wypiera się swego czynu w nadziei, że 
nikt, w obawie zemsty, nie ośmieli się go skazać. 
Ponieważ świadkowie plączą się nieco w odpowie­
dziach, więc być może, iż  ta  nadzieja mordercy nie 
będzie płonna.

Strach jednak, jak i z powodu zemsty Hadżi Mustafy 
pad ł na wszystkich znacznych i nąjznaczniejszych, jest 
tak  potężny, że podobno nie na żarty  pomyślano o tem, 
by sułtana otoczyć osobistą gw ardją z tysiąca czar­
nogórskich g ó ra li; prawie też sobie życzono przyby­
cia floty rosyjskiej lub francuskiej w przekonaniu, i t  
pod ich opieką nicby się stać nie mogło, coby złem 
groziło. Tymczasem takie przedsięwzięto środki ostroż­
ności, jak  nigdy. W  komorze przetrząsają najdrobniej­
sze szpargały, a słownik, w którymby znaleziono sło­
wo „zdetronizować“, uległby niemiłosiernej konfiska­
cie. Niemało niezawodnie przyczynił się do wywołania 
tych niebywałych środków ostrożności, w tąjemnicy 
jeszcze trzym any, a jednak dość ju ż  głośny fak t od­
krycia sprzysiężenia na życie Sułtana. Zdołano stw ier­
dzić, wbrew zaprzeczeniu tureckich pism urzędowych, 
że mnóstwo wybitnych osobistości aresztowano w o- 
sta tn ich  dniach nad Bosforem, a lista podobno jeszcze 
nie je s t zamknięta.

Między innymi dostać się mieli do w ięzienia: by­
ły minister oświaty, Munif pasza, do niedawna cieszą­
cy się zaufaniem najwyższych sfer nad Bosforem ; 
Izm ail Kemel-bey, uważany za głównego inicjatora 
adresu, który niedawno wręczyła tajemnie deputacja 
turecka ambasadorowi angielskiem u; b. przywódca 
stronnictw a młodotureckiego, Murad-bey, mianowany 
bardzo niedawno przez sułtana radcą s ta n u ; pierw­
szy iman wielkiego meczetu sułtana Mehmeda, prze­
znaczony, jak  chce ak t oskarżenia, do zgładzenia suł 
tan a  ze św ia ta ; 25-ciu ulemów z Szeik-ul-Izlament 
(seminsrjum duchownego), którzy mieli za zadanie 
agitowanie z kazalnicy za obaleniem istniejącego po­
rządku w T u rc ji; właściciel drukarni w Stambule, 
Bekkir-effendi, w którego zakładzie m iała być drnko- 
w ana proklam acja rewolucyjna pióra zamieszkałego w 
Genewie pisarza młodotureckiego, Tunaly Hilmi effen- 
diego. Nadto na wyraźny rozkaz sułtana pociągnięto 
do odpowiedzialności b, wielkiego wezyra, obecnego 
dowódcę korpusu w Damaszku, Dżewada paszę, za 
to, że utrzymywał korespondencję z pozbawionym 
rang i i skazanym niedawno na wygnanie pułkowni­
kiem Fiu-beyem. W  ostatnich dniach szef policji 
dzielnicy, w którąj znajduje się rezydencja sułtana, 
Yildyz-Kicsk, rewidował przy współudziale oddziału 
wojskowego wszystkie kanały miejskie, w których mia­
ły być założone miny dynamitowe.

K R O N A

K raków , 21 grudnia.
Kalendarz keśolelay. W e czwartek Tomasza, apostoła; 

w piątek Suchy dzień, Zenona, żołnierza i Honorata, mę­
czenników; w sobotę Suchy dzień, W ig ilja , W iktorji, 
panny.

Kalendarz rybacki. W grudniu ochraniać należy: łoso­
sia, oraz raka samca i samicę.

Kalendarz myillwakl. W  grudniu wolno polować na:
rogacze (samce sarn), zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i pardwy, na ptactwo wodne i błotne w ogólno­
ści. Dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować i ochraniać należy: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi.

Przepisy te nie stosują się do polowań w zamkniętych 
zwierzyńcach. H fe

Stan pa wietrzą. Dnia 18-go grudnia o godzinie '-m ej rano 
barometr 759,1, termometr — 12 1 O., wilgotność 90%, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 0.

Repertuar teatru miejskiego.

W e czwartek, dnia 20 b. m.: „Józefina", sztuka w 4 
aktach H. B a h ra  (po raz 5).

P. Kazimierz Bartoszewicz wyjechał w środę 
do W arszaw y, dokąd go nagle zawezwano dla ro­
dzinnych interesów.

Mianowania. Pierwszy zastępca komisarza gieł­
dowego, w icesekretarz ministerjalny dr Szarski, K ra ­
kowianin, mianowauy został sekretarzem m inisterjal- 
nym, a drugi zastępca komisarza giełdowego, końce- 
p ista ministerjalny, doktor Łopuszański, awansował 
na w icesekrttarza ministerjalnego

Opłatek akademicki, w  sobotę 23 b. m. odbę­
dzie się w lokalu kuchni akademickiej, staraniem To­
warzystwa W zajemnej Pomocy Uczniów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i  Czytelni Akademickiej im. Adama 
Mickiewicza, wspólDy opłatek.

Komisja przemysłowa na posiedzeniu w dniu 
18 b. m. pod przewodaictwem prezydenta m iasta p. 
Friedleina uchwaliła przedstawić Radzie miejskiej 
kandydatkę na posadę nanczycieiki dla robót włócz- 
kowyeh i szydełkowych na kursach praktycznych przy 
szkole wydziałowej św. Scholastygi. Komisja przy­
ję ła  do wiadomości sprawozdaaie dyrekcji szkoły wy­
działowej o kursach robót i handlowych za rok szkol­
ny 1898/9. Co do budowy Muzeum techniczno-prze­
mysłowego Komisja uchwaliła sformułowane przez p. 
R ottera następujące wnioski: Postanawia się osta­
tecznie wybudować Muzeum techuiczao-przemysłowe na 
placu pod Kapucynami. Poleca się podkomisją wyzna­
czonej dla budowy Mnzeum, ażeby przystąpiła do o- 
głoszenia dotyczącego konkursu i wszelkich dołożyła 
starań , ażeby po załatwieniu potrzebnych formalności 
konkurs ten mógł się oddyć tak  rychło, aby budo­
wę Muzeum rozpocząć można z wiosną 1900 r. Ko­
misja nchwaliła przestawić Radzie miejskiej wniosek
0 polepszenie płacy funkcjonaijnszów Muzeum prze­
mysłowego. W reszcie uchwaliła Komisja kwotę 216 
zlr. 65 ct. przeznaczoną na nagrobek dla śp. dra 
F austyna Jakubowskiego jako prezesa W ystaw y k ra­
jowej w myśl jego życzenia, przeznaczyć jakojednorazo we 
8typendjum dla biednego rękodzielnika. Nakoniec 
przyjęła Komisja do wiadomości, że W ydział krajo­
wy po zwinięciu szkoły szewskiej w Drohobyczu, da­
rował inw entarz tejże szkoły, założyć się mającej ta- 
kiejże szkole szewskiej w Krakowie.

Handel w niedzielę wigilijną. Namiestnictwo 
zwolniło kipców, jakoteż osoby wykonywające prze­
mysł handlowy, od przestrzegania odpoczynku nie­
dzielnego w dniu 24 grudnia, na który to dzień 
przypada w igilja świąt Bożego Narodzenia. Oczywi­
ście, je s t to zwykłe u nas ustępstwo dla żydów!

Żydzi zaczynają rozciągać kontrolę nad tem, co
1 jak  nauczają duchowni nasi nauczyciele w chrze­
ścijańskich zakładach naukowych. Szanowny profesor 
etyki na krakowskich wyższych kursach dla kobiet 
wspomniał na jednym ze swoich wykładów w sposób 
bardzo przedmiotowy i  umiarkowany o etyce żydów. 
W  kilka dui potem otrzymał aż z Brodów następu­
jącą  korespondentkę w języku niem ieckim :

„H err R elig ionslehrer! W ie vernommen, sollten 
sie den Ihnen zu Gebot stehenden Schulerinnen scho- 
ne Nachstenliebe lernen, inden Sie dieselben noch 
gegen die Jiiden reiz t (s ic !). Nieder mit den polnisch- 
galizischen Antisemiten ! Der Gottesetrafe werdeu Sie 
nicht entgehen". Podpis: Rechtsoertheidiger“ .

Korespondentka ta  nie potrzebuje k o m en ta rza ! 
Nie wiadomo, co więcej podziwiać, czy żydowską a- 
rogancję, czy też policyjną organizację tej wrogiej 
nam rasy.

Przed „Gwiazdkąu. Pomiędzy podarkami, jakie 
odwieczny zwyczaj każe ofiarowywać „na gwiazdkę" 
dzieciom i młodzieży", najpoważniejsze i . . .  najdogo­
dniejsze a pole ceni a godne miejsce zajmują książki i 
albnmy. Do najlepszych w tym rodząju rzeczy, nale­
żą wydawnictwa K. W oźniaka.

Tak wspaniałe albnmy, jak  „ K r a j  w O b r a ­

z a c h "  lub ilustrujące powieści Henryka Sienkiewicza 
„ O g n i e m  i M i e c z e m "  oraz „ P o t o p " ,  mogą 
ozdobić najwybitniejsze salony, a niewielki album 
„ K r ó l o w i e  P o l s c y " ,  prześliczne wydanie, je s t 

jednym z najlepszych podarków dla starszych dzieci.
Książki na Gwiazdkę. Firm a Gebethnera i W olfa, 

ja k  co roku, tak  i teraz wystąpiła z obfitym plonem 
gwiazdkowym. Leży przed nami stos książek, wyda­
nych nakładem tej zasłużonej księgarni.

W  pierwszym rzędzie są to wydawnictwa dla 
młodzieży. Na pierwszem miejscu wymienić należy 
opowiadanie pani Marji W cryho dla dzieci od la t 
dziesięcin do dwunastu z sześcioma rysunkam i M. 
Daninówny p. t. „Nacia na pensji"; wyborna po­
wieść historyczna dla chłopców przez Stefana Gę- 
barskiego p. t. „Napoleon w Egipcie" z cśmuastoma 
rysunkam i; „Baśnie" Andersena, bardzo ładnie opra­
cowane przez C. Niewiadomską z 16 rycinam i; W ie­
sława Umińskiego, bardzo dobrze n tpisana i pięknie 
wydana „Podróż naokoło św iata piechotą" (I. W  pod­
obłocznych krainach), z 8 rysunkami Sawiczewskiego, 
a wreszcie nowe wydanie „Obrazków z życia znako­
mitych ludzi dla młodego wieku" W acław a Szyma­
nowskiego, oraz nieporównanych „Opowiadań history­
cznych" Ja n a  Chęcińskiego.

Notatkę kronikarską „Nauka czytania polskiego 
i francuskiego" uzupełniamy podaniem firm : K się­
garnia „Spółki wydawniczej" i Gebethnera i Wolffa, 
gdzie rzeczoną metodę można nabyć. •

Dyrekcja kolei pań8tw. donosi, że ruch wszyst­
kich pociągów został na przestrzeni Łnżan Zaleszczy- 
ki-Borszczów Iwanie puste i Nowy Łupków-Cisua po­
nownie otwarty.

Sprostowanie. W numerze 285 Głosu Narodu 
z dnia 16 grudnia 1899 w kronice pod napisem : 
„W ielki skandaliczny proces" zamieszczono, że tu te j­
sza c. k. P rokuratorja państwa oskarżyła Józefa 
Stockiego, nauczyciela gimnazjum w W adowicach o 
zbrodnię nierządu z g 132 uk. o przekroczenie prze­
ciw publicznej obycząjności z g 516 uk. i o zbrodnię 
oszustwa z § 197 i 199 uk. i że do rozprawy s ta ­
nie 40 świadków, samych uczniów gimnazjalnych. 
Doniesienie to, krzywdzące dotkliwie tutejszy zakład 
gimuazjalny, je s t w całej osnowie nieprawdziwe. Od 
roku 1896, w którym objąłem kierownictwo tutejszej 
Prokuratorji państw a aż dotychczas nie prowadziło 
się w Wadowicach karno-sądowe postępowanie prze­
ciw Józefowi Stockiemn, który nawet nie je s t nau­
czycielem gimnazjum w Wadowicach, ani też przeciw 
innemu nauczycielowi tegoż gimnazjum o powyżej 
wymienione, ani też o jakiekolwiek inne czyny kary ­
godne. Wadowice, dnia 18 grudnia 1899. C. k. 
prokurator peństwa Sułkowski.

Jubileusz Sienkiewicza. Komitet warszawski, 
urządzający obchód jubileuszowy znakomitego powie- 
ściopisarza, wydał w tej sprawie następującą odezw ę:

„Przed dwoma laty , grono wielbicieli H enryka 
Sienkiewicza powzięło myśl uczczenia dwudziestopię­
cioletniej, nad wyraz płodnej i pełnej chwały jego 
pracy. Wówczas wszakże, mistrz nasz, zapatrzony w 
wielkie dzieło, które wypełniało mu duszę —  w po­
mnik naszego wieszcza, powstrzymał te  zamiary. 0 -  
becnie nadeszła chwila, aby dać wyraz wdzięczności, 
ja k ą  odczuwa każde polskie serce na wspomnienie 
ego imienia. Komitet odwułaje się do wielbicieli ta ­

lentu H enryka Sienkiewicza o nadsyłanie składek n a  
uczczenie jego pracy. Nie chodzi tu  o wynagrodzenie 
m istrza, bo na to nas nie stać, ale o złożenie wi­
domego dowodu, że umiemy uczcić chlubę naszą, a 
także, iż  pragniemy, aby kiedyś, po najdłuższych 
latach, strudzony pracą, zażył spokoju, w o ln y , od 
trosk doczesnych.

W ielcy pisarze są niby słońca, k tóre zapala Opa­
trzność, aby świeciły narodom i ogrzewały je . Z ich 
talentu tryska na nie zarówno blask chwały, ja k  źró­
dło zdrowia i życia. Takiem słońcem wśród nas je s t  
Henryk Sienkiewicz. Ćwierć wieku ubiegło, odkąd, 
złety jego pług ją ł  orać polską niwę literacką, a mi­
strzowska ręka — siać szczodrze duchowe ziarno. 
Dziś imię jego rozbrzmiewa po całym świecie. Tło- 
maczony na wszystkie niemal języki, liczy wielbicieli 
na miljony. W  nas jednak, oprócz uwielbienia, poru­
sza jeszcze n ijtkliw sze struny wdzięczności za to , 
czem, kiedy i ja k  nas karm ił".

W  skład komitetu w chodzą: JE . ks. biskup Ru- 
szkiewicz, d r Benui Karol, ks. Chełmicki Zygmunt, 
hr. Czacki Feliks, Czosnowski W ładysław, dr Dunin 
Teodor, Ęjsmond Franciszek, Gawalewicz M arjan, 
Kłobnkowski A leksander, Kowalski Tadm sz, hr. K ra ­
siński Adam, książę Lubomirski Stefan, Lubowski E d ­
ward, Obrębowicz Kazimierz, W awelberg H ipolit i 
W ieniawski Juljan .

Składki, które nadsyłać należy na ręce członka 
komitetu, lub redakcyj pism warszawskich, są  prze­
znaczone na zakupno „większej lub mniejszej nieru­
chomości".

Fałszywą hrabinę „de Cabriauy", właściwi* 
Ju lję  Hampel, rzekomo pochodzącą z Krakowa, u- 
wolnił sąd przysięgłych od zarzutu oszustwa i włó­
częgostwa, a skazał ją na 14 dni śiisłego aresztu 
za fałszywe meldowanie się oraz na wydalenie z  
W iednia.

7 H v i e l a u i  7 r i a n n i a i i r 7  Kraków, ul. S ławkowska 8
J Ł l l f c I S M d W i  |   vis-a,-vis Hotelu Sab ki ego — 3593

poleca K o s z u l e  gładkie i ozdobne frakowe, K r a w a t y  najmodniejsze, R ę k a w i c z k i ,  Szelki, Skarpetki, 
Pończochy, — Chusteczki, — Lustra, — Grzebienie, — Mydła, — Perfumerje, — Woda kolońska.



4 i« 21 Grudnia Nr. 290
Arcyksiąię Leopold Ferdynand przejechał wczo­

raj po południa przez Kraków z Przem yśla do 
W iednia.

J. E marszałek kraju hr. Stanisław Badeni
przejechał wczoraj wieczorem przez Kraków z W ie­
dnia do Lwowa.

System prokuratora Dolińskiego w Krakowie
stą je w jaskraw ej barwie wobec następujących fa­
któw :

1. W  czwartek donieśliśmy o bankructwie Zy­
gm unta Gieitzmanna.

2. W  piątek rano wyraziliśmy drukiem p rze­
świadczenie, że Gleitzmann „lada chwila zawrze b liż­
szą znajomość z ubikacjami sądu karnego11. W y ra ź­
nie dodaliśm y: „Mówią o sfałszowanych podpisach i
0 nieprawidłowych manipulacjach z p rolongatam i1. 
W  końcu ubolewaliśmy, że „prokuratorowie są dziw­
nie pobłażliwi dla Gleitzmanów11.

3. W  sobotę rano poświęciliśmy cały ustęp uwag 
Gleitzmanowi. W yraziliśm y zdumienie, iż „chodzi je ­
szcze wolno po K rakow ie". Ironicznie napisaliśmy, że 
„podobno ma zamiar urządzić raut, na który zaprosi 
wszystkie „ powagi “ z wyłączeniem naturalnie dyre­
ktora krym inału11.- Oświadczyliśmy dalej, że obawia­
my się konfiskaty za przedwczesne rozgłaszanie wie­
ści o defraudacjach, dodąjąc, że „przedwczesne — to 
znaczy, jeżeli te wieści pojawią się w dzienniku, z a ­
nim defraudant lub oszust zdołał nciee®.

4. W  niedzielę p. Zygmunt Gleitzmann, którego 
n ik t nie niepokoił, wyjechał najspokojniej i najjawniej 
bez żadnej przeszkody z K rakowa, żegnany przez 
przyjaciół, oświadczając urbi et orbi, że jedzie „na 
dwa dni do W iednia dla załatw ienia interesów 11.

5. W e środę ogłasza lwowska urzędowa Gazeta 
co następą je : „ B a n k i e r Z y g m u n t G  1 e i - t z m a n n  
z K r a k o w a ,  l a t  o k o ł o  4 0,  k r ę p y ,  b r u n e t  
o w a l n e j  t w a r z y ,  o c i  en  k i m w ą s i e ,  c z a r n y m  
b o k o b r o d a c h ,  u m k n ą ł  p o  d o k o n a n i n  o- 
SZU8t ] w“ .

Otóż to się nazywa być prokuratorem ! Czyż nie 
należy się awans panu Dolińskiemu za tak  sprężyste 
spełnianie swoich obowiązków ?! W  każdym zaś ra ­
zie należy się radcy Dolińskiemu uznanie za to, że 
tak  skutecznie czuwa nad tern, aby n i e  p o b u d z a ć  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  p o l i c j i  d o  n i e n a w i ś c i
1 n i e p r z y j a c i e l s k i c h  k r o k ó w  p r z e c i w  
l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j ,  to bowiem, według p. 
Dolińskiego byłoby sprzecznem z przepisami §. 302 
ustawy karnej !!

Jeszcze gołoledz. Od kilku dni z rzędu mie­
szkańcy naszego stołecznego grodu narażeni są sku­
tkiem wyjątkowej nieradności świetnego M agistratu 
na ła iranie rąk , nóg i kości.

Świetny M agistrat nie widzi sposobu nsuuięcia 
t  gy nieporządku, posypywanie piaskiem zaradza złe­
mu w pierwszej chwili, t. j . aż do usunięcia lodu 
z trotoaru —  obetnie piasek wysechł na popiół i 
w iatr go w kąty  pow jm iatał, wobse czego trotoary 
pokryte są warstw ą lcdu, kwalifikującą się więcej na 
teren ślizgawkowy, niż na chodnik dla publiki.

M agistrat w idocznie ze względu przysporzenia 
prak tyki radcom - lekarzom, czuje się bezsilnym. A 
może należałoby wydelegować kilkn radców do P a­
canowa dla zbadania tamtejszych stosunków, bo i 
tam już  zaprzestano kozy kuć.

Ofiara gołoledzi. Ludwik Jachim czyk, robotnik, 
który w sobotę podczas gołoledzi zleciał z dachn w 
koszarach artyleryjskich, prócz złam ania lewej ręki, 
doznał tak  ciężkich wstrząśnień wewnętrznych, że 
wczoraj skończył życie w szpitalu św. Łazarza.

Samobójstwo, w środę zrana odebrał sobe ży­
cie wystrzałem z rewolweru dziewiętnastoletni słu­
chacz filozofji M arjan Lipiński. Jako  powód samo­
bójstwa podał L ipiński brak środków do utrzymania. 
W ezwane na ul. F lorjańską pogotowie ratunkowe za­
stało już tylko trupa. Śmierć stwierdził lekarz m iej­
ski dr W ilkosz. Samobójca zostawił listy do rodziny. 
Protokół spisał na miejscu komisarz policji dr To­
masik.

Dyrekcja Zakładu zastawniczego przy ulicy 
W iśluej 1. 3 w Krakowie, chcąc przyjść ubogim z 
pomocą, uchwaliła w y d a ć  z n p e ł n i e  b e z p ł a ­
t n i e  wszystką odzież, zastawioną poniżej 5 koron 
w roku 1898, a dotychczas niewykupioną.

W ydawanie powyższych fantów odbywać się bę­
dzie od 20 grudnia do końca miesiąca za wrotom 
kwitn zastawniczego, zupełnie darmo, w lokalu Zakła­
du w godzinach popołudniowych od godz. 3 — 6.

Bal. Komitet pań opiekunek pod przewodnictwem 
ks. CecyJji Lubomirskiej uchwalił urządzić w dniu 7 
lutego 1900 r. bal na dochód kolonji leczniczej w 
Rabce i na fundusz rekonwalescentów w szpitalu św. 
Ludwika.

W numerze 24  „Djabła“ opowiada W icek So- 
cjalik, jakiego to „boja® mają radcy miejscy. K azał 
im Ignac wziąć się do reformy statutn, ale, co refe­
ren t „K acperek11 napisał, to tern pisaniem rajcy za ­
raz nosa ncirali11. Trudno Kacperkowi było wszyst­
kim dogodzić, zwłaszcza, że każde stronnictwo miało 
inne żądania; W icek wylicza je  i mówi, że chcąc 
wszystkich zadowolić, „trzebaby wybiroć rajców ze 
czceiy kopy, a iu  psiokrew ttołkćw  je s t lo nich ino 
sześćdzisiąt11... Myśli więc teraz Kacperek, „jskiby na­
pisać paregraf, z któregoby był kuntentny cały n a ­
ród k rze tcańsk i i żjdowski... — mucby kleparskie 
odgrażają sie co bedom prać gudłajów i barżuaze11...

„P<n W alen ty11 znów lnbo potępia werdykt lwow­
ski, polemizuje przecież z hr. Tarnowskim, starąjąc 
się oddzielić jednostki i Słowo polskie od demokra

eji, k tóra za cudze wiay nte odpowiada. Temuż p rzed • 
miotowi poświęcone są cztery ryciny. Osobna dobrze 
wykonana rycina, przedstaw ia Smolkę, mówiącego w 
parlamencie o wierze Polaków w przyszłość naro­
dową.

W iersz wstępny podnosi sprawę W awelu i karci 
dosadnie zachowanie się Koła polskiego. Bardzo do­
bre są w iersze; Pomniki (Murawiewa i Bism arka) i 
„Nowy wiek po ukazu® W ilhelma II . Dużo ciepła 
ma „Gwiazdka® Krnmłowskiegu, a prawdziwy talent 
poetycki zapowiada p. Adam W róblewski, autor wier­
sza „Zniszczony sad®. Wogóle Djabeł, ja k  zawsze, 
powagą satyry, dobrą charakterystyką bieżącej chwi­
li, humorem zdrowym, a częstokioć świetnym, oraz 
uczciwością tendencji góruje nad wszystkiemi nasze- 
mi pismami humorystycznemu

Polacy pod Ladysmith ? Z W arszawy donoszą, 
że jeden z tamtejszych majstrów rzeźniczych otrzy­
mał w tych dniach z pod Ladysmithu list od jedne­
go z dawnych swoich czeladników, w którym donosi 
następujące ciekawe w ieści:

Przed rokiem czeladnik ten wywędrował za g ra ­
nicę w posznkiwaniu szczęścia na obczyźnie. W  tu- 
łaczczce swej po Europie dotarł do Marsylji, gdzie 
w porcie zaznąjomił się z gronem Polaków, prze­
ważnie z Księstwa Poznańskiego i G alicji; byli to 
robotnicy, którym praca w kopalniach westfalskich i 
belgijskich sprzykrzyła się, postanowili przeto puścić 
się na wojaczkę do Transw aaln W  ciągu kilkunastu 
dni g iupa urosła do dwunastu ludzi, gdyż wieść o 
postanowieniu kolegów, ściągnęła do Marsylji wielu 
innych wychodźców Polaków. M arsylijski komisarz 
konsularny Transw aaln dopomógł ochotnikom do do­
stania się na pole walki. Przybyliśmy — pisze autor 
listu — do jenerała  głównodowodzącego J o u b e r t a ,  
który na wieść o narodowości ochotników, odezwał 
s ię : „Czytałem w powieściach waszego pisarza Sien 
kiewicza, iż Polacy są najstosowniejszymi do jazdy®.

Z dwunastu przybyłych utworzono szwadron, wcie­
lony do pułku kawaleryjskiego ochotników cndzuziem- 
skich, dowodzonego przez pułkownika Van W elde.

Pu łk  ten, używany do podjazdów i wycieczek wy­
wiadowczych, przyłączono do korpasn, oblegąjącego 
Ladysmith.

Liczba słuchaczów medycyny w Uniwersytetach 
austrjackich w bieżącym rokn szkolnym zm alała nad­
zwyczajnie. Na pierwszy rok medycyny zapisało się 
na Uniwersytecie wiedeńskim 200 słuchaczy, a na 
wszystkich innych Uniwersytetach Honarchji razem 
tylko 150.

Otrzymujemy następujące pism o: „Do R elakcji 
Głosu N arodu  w Krakowie. Odnośnie do artykułu 
pod napisem „Ofiara militaryzmu®, umieszczonego w 
kronice Nr. 261 czasopisma Głos N arodu  z dnia 
17 listopada 1899, wzywam Szanowną Redakcję 
wskutek odezwy c. i k. komendy 11 korpusu we 
Lwowie z dnia 18 grudnia 1899 L P ia r . 1453 o 
umieszczenie następującego sprostowania :„C. i k. Ko­
menda 11 korpusu, P raes  nr. 1453. Na podstawie 
dochodzeń, przeprowadzonych tak w pnłkn piechoty 
n r. 30 ja k  i n rodziny śp. Kamila Ścisłowskiego 
jednorocznego ochotnika, stwierdzono, iż powodem za­
machu samobójczego były po części wykolejone oso­
biste stosunki zmarłego a po części niezwykłe eks­
centryczne jego usposobienie — a następnie, i ż ) o 
jakichkolwiek szykanach ze strony przełożonych a 
względnie ze strony komendanta kompanji tem wię­
cej mowy być nie może, że przydzielenie Ścisłowskie­
go pod komendę tego ostatniego nastąpiło wskutek 
szczególnych starań  rodziny Ścisłowskiego a nadto 
także wedle zeznań krewnych jego, nie było podsta­
wy do skarg  z powodu złego obchodzenia się ze 
zmarłym podczas służby wojskowej. Lwów 18 grudnia 
1899. Fiedler jenerał broni m p.“ Kraków dnia 20 gru­
dnia 189o. C. k. radca Sądu krajowego wyższego i 
prokurator państwa Doliński.

Turniej szachowy. Na rozpoczętym w W iedniu 
austro węgierskim turnieju szachowym, zwyciężył w 
pierwszej partji między inuymi Popiel ze Lwowa, 
Koterca z Pragi.

Tajemnicza dziewczyna w powszechnym szpita- 
ln wiedeńskim, której przeszłość i losy intrygowały 
cały W iedeń, została wreszcie zdemaskowana jako 
K lara  Boicsi z Leksztalos na W ęgrzech, zawodowa 
złodziejka kieszonkowa. Przebiegła dziewczyna rze ­
czywiście czas pewien spędziła w Indjach angielskich 
w domach rozpusty, i to ułatwiło jej udawanie i po­
sługiwanie się nieznanym językiem, nad którym na­
łam ali sobie głowy uczeni orjentaliści i tłomacze. 
W reszcie policja peszteńska skonstatowała ideutycz- 
ność „tajemniczej® ze znaną złodziejką, a to za po­
mocą fotograf ji jej, zamieszczonej w albumie krym i­
nalnym policji w Bndapeszcie.J

Ślub J . E. ks. Biskup łucko-żytomirski pobłogo­
sław ił w dniu 15 października w Żytomierzu w o- 
toczenin licznej asysty duchowieństwa związek m ał­
żeński pomiędzy panną Zofją Brezianką, córką U r­
bana z Goraya Brezy i Anny z hr. Ledóchowskich, 
wł. dóbr na W ołyniu a p. Romanem Kundzicz D asz­
kiewiczem, koncepistą austr. kolei państw ., synem 
Józefa i Ludwiki z Komoruwiczów; — przemawiając 
od-o łtarza w podniosłych, pełnych namaszczenia sło­
wach do młodej pary.

Po ślubie pp. Brezowie podejmowali liczne gro­
no krewnych z gościnnością, „co to zda się ściany 
rozszerza®. Państwo młodzi zamieszkają w Ołomuńcu 
w Austrji.

Gahryolski (Krzytzttftry, K rta e *;  •yi «
fortepiany najznakomitszej w Auatijt fabryki P stra  t 
i  mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300  t l i

H U M O R

I tacy bywają.
X., który je s t najmocniej przeświadczony o swoim do­

wcipie, spotyka na ulicy znajomego.
— A co? — woła z tryumfującym uśmiechem — ode­

brałeś dziś mój lis t?
— Nie.
— Oczywiście !
— Jak to  „oczywiście"?
— Bo — kończy X. tryumfująco — zapomniałem go 

wysłać...

Humorystyka kuchenna.
Ziele ta tarsk ie w cukrze, skórki cytrynowe 
Smarzyć k a żd e  osobno— i pomarańczowe.
Potrzebna to rzecz w domu mieć dla m iłżoneczka, 
Użyteczna dla gości swego żotądeczkaj 
Nie wstydać się, niemówić: „Nie m im  ezem czę­

stować,®
Trzeba się wczas, mościwa pani, przygotować. 
Takie rady dla młodej gosposi podawali starzy  

praktycy. Z postępem czasu doczekaliśmy się „rade- 
m ecumu pod postacią 365 obiadów za 5 złotych, obe­
cnie zaś nieśmiertelna autorka „Jedynych praktycznych 
przepisów® wzbogaciła nasze żołądkowe piśmiennic­
two tlóiuaczeniem z f  aueoskiego „Listów humorysty­
cznych w kwestji kulnarnej® .

Jużto gdy o kuchenny dowcip chodź*, to nasza 
autorka „Nauki kwiatów bez pomocy nauczyciela® 
je s t istnym W ilkońskim w spódnicy. Że nżyjemy słów 
Oanfrego Zagłoby „miód poprosta jej z gęby płynie®
„ Hic m ulier!“ musimy wołać w zachwycie, bo z k a r t 
księgi wieje na nas mądrość wiekowa, a biegłe oce­
nienie zjawisk przyrodzenia je s t poprostu fonomsnal- 
nem.

Posłuchajmy przeto...
— „Jak  się powinno siadać do stoln ?
— „Ręce swobodne, mina skromna, bez perfumo­

wania, bo tylko zapach świeżych kwiatów uspokaja 
nerwy. Dużo św iatła, krzesła szerokie, wygodne, bez 
pokrycia. Żadnej przesady w apetycie. A petyt przy j­
dzie sam z siebie.

„Siadamy do stołu. Żadne zajęcie postronne nie po­
winno nas zajmować, mózg uie powinien szukać w ra­
żeń, ani ich zgadywać; powinien tylko na nie ocze­
kiwać.

„Pożądane są dź vjęVi orkiestry, bo słuch ze sma­
kiem tworzą psychologiczną całość.

„Chcąc jeść smacznie, należy jeść eonajmuiej we 
dwoje, a najwięcej we dwanaście osób...

„Jedzenie w towarzystwie męskiem ma najwięcej 
warunków inteligentnego oceniania potraw, jednak je ­
śli do towarzystwa znajdzie się białogłowa-smakosz, 
położeń'e nie zmienia się na górze, ale Eawet pole­
psza.

'■ „Podczas jedzenia pod żadnym pozorem niewoluo 
b jć  zakochanym.

„Nie należy zachwycać się przekąskam i, zaba- 
wnem bowiem byłoby w ołać; „Ach, jak ie  wyborne 
sardynki!® albo.- „Cóż za potwornie grube salami!® 
Co najwyżej można poza okiem biesiadujących zjeść 
drugą porcję.

„Sześćdziesiąt wieków cywilizacji potrzeba było, 
aby ludzkość p rze .ta ła  jadać palcam i!

„Jeśli sala jadalna je st teatrem , to zupa je st u- 
werturą. Śtarąj się więc o dobry smak zupy z pie­
czołowitością kompozytora.®

Takie perły sypią się ja k  z rogu Amaltei (a cu­
downa to była koza!), po nich następują listy, w k tó ­
rych złożone złote pokłsdy Transw aaln. „Nie udany 
obiad® — „postny cbiad® —  „kuchnia podług ry ­
tuału Mojżeszowego® — „przyjęcie na wsi® — „dal­
szy ciąg tego przyjęcia® -^ „ a n e g d o ty  — „piwni­
ca® — „stół starożytny i współczesny®, oto bogaty 
skarbiec zbawiennych wiadomości rad  i wskazówek, 
które przeczytawszy, nadobna gosposiu — ulgi do­
znasz.

„Bo stół je s t pośrednikiem serc podezas biesiady,
I kojarzy przyiaciół — są liczne przykłady, 
Twierdzę śmiało, choć wielu z tego się naśmiewa, 
Iż  przyjaźń się przy ogDiu kuchennym ogrzewa, 
Pójdę dalej i jeszcze wyznać się ośmielę,
Że ci, co z sobą jedzą, to są p rzy jacie le! ®

T ak kończy rzecz swoją wojewodzina kuchni i 
przystępuje do urządzenia domu.

Przechodzi z powagą przedpokój i salon. Poczy­
na się rozrzewniać w buduarze, a  w sypialnym po­
koju orzeźwia się, młodnieje ja k  sta ry  koń bojowy, 
gdy posłyszy sygaał trębacza i zaraz podąża do „gar- 
deróbki-. Lustruje po małąj przerwie jaoalny pokój, 
kuchnię i spiżarnię. Następnie podaje do inf.rm acji, 
a naoslatek poleca po uczynionym przez siebie prze­
glądzie, sprawić desinfekcję zapomocą terpentyny i  
zakadzić kaw ą piloną. Na tem kończą s!e l sty „u 
urządzeniu domu®.Gosposie znajdą w nich pożyteczne 
rady w ponętnej formie.

Nie dołączamy dalszych uwag, boby to było do­
kładaniem p ar force  do ..mądrej baby® rodzynków 
i migdałów —  to niby kolos Rodyjski, pod którym 
przepływały z łatwcścią żaglowe okręty. K rytyka za ­
chowywać się wobec nich winna powściągliwie, bo 
wznosząc zbyt dumnie głowę do góry, może się w ła­
sną śmiałością przerazić. Łakoma.
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Dymisja Clarego.

Wiedeń 20 grudnia. Jakkolwiek uchodzi za 
Tzecz pewną, że formalne wręczenie dymisji ga­
binetu hrabiego Clary jeszcze nie nastąpiło, dzien­
niki dzisiejsze uważają ustąpienie hrabiego Cla­
ry za fakt pewny, który już w najbliższych 
dniach nastąpi.

Jako następcę lir. Clary wymieniają w spo­
sób stanowczy ministra kolei żelaznych, Witteka. 
Xeue treue Presse i Neues WienerTagblatt trak­
tują już gabinet Witteka, jako fakt dokonany. 
Ma to być ministerstwo urzędnicze, ściśle neu­
tralne, o charakterze prowizorycznym.

W gabinecie Witteka pozostaną z obecnego 
rządu ministrowie Welsersheimb, Chłędowski i 
Stibrai. Wszyscy inni ustępują Ministerstwem 
skarbu zawiadywać będzie: Jorkasch-Koch, spra­
wami wewnętrznemi Śtummer, rolniatwem Blum- 
feld, oświatą Byland-Rheidt, sprawiedliwością 
Schrott.

Wiedeń 20 grudnia. Partja niemiecko-postę- 
powa uchwaliła wyrazić ubolewanie z powodu 
ustępienia hrabiego Clary i z powodu, że jego 
usiłowania, zmierzające do przeprowadzenia po­
trzeb państwowych, spełzły na niczem z winy 
stronnictw prawicy. Nadto partja niemiecko-po- 
stępowa wyraziła ubolewanie, że Izba pauów o- 
późnia przeprowadzenie ustawy o zniesieniu 
stempla.

Na dziś socjalni demokraci zwołali cztery 
zgromadzenia w celu zaprotestowania przeciwko 
postępowaniu Izby panów.

Wiedeń 20 grudnia. Komisja budżetowa Izby 
panów obradowała dzisiaj nad ustawą o zuiesie- 
niu stempla. Komisja przerwała swoje obrady. Do­
kończenie nastąpi wieczorem. Krążą pogłoski, 
że w komisji odzywają się głosy za połączeniem 
sprawy stempla ze sprawą reformy ustawy pra­
sowej.

W ie d e ń  20 grudnia. Dzienniki wieczorne 
konstatują, że Wittek rozpoczął już rokowania 

w  sprawie utworzenia swojego gabinetu.
Ponieważ kontrasygnowanie rozporządzeń na 

podstawie paragrafu 14-go wymaga, aby rprzy- 
najmniej trzej podpisani byli ministrami rzeczy- 

Vistym i, p r z e t o  S t i b r a i ,  W e l s e r s h e i m b  
i C h ł ę d o w s k i  p o z o s t a j ą .  Inni zostauą ty l­
ko kierownikami ministerstw. Według jednej 
wersji J o r k a s c h  K o c h  ma  o b j ą ć  n i e t y l -  
ko f i n a n s e ,  a l e  i m i n i s t e r s t w o  h a n ­
dl u.

Dziś wieczorem odbyć się ma zgromadzenie 
przewodniczących klubów lewicy, na którem od­
będzie się narada co do wydania wspólnego ko­
munikatu lewicy co do przesilenia gabinetowego.

Dziś po południu odbyło się także, zwołane 
nakoniec przez Jaworskiego, posiedzenie komite­
tu wykonawczego prawicy.

Wiedeń 20 grudnia. H rabia Clary odbył kon­
ferencję z przywódcami Mlodoczechów, których 
prosił, aby dali zezwolenie na przeprowadzenie 
parlam entarne konieczności państwowych, przy­
rzekając im. że w każdym razie ustąpi. Czesi 
odmówili. Clary pożegnał się z nimi bardzo u- 
przejmie. dodając, że ustępuje, ponieważ nie chce 
rządzić na podstawie § 14 konstytucji.

Komitet wykonawczy prawicy zastanawiał 
się nad tem, czy konieczności państwowe mają 
być ewentualnie po świętach gabinetowi Witteka 

uchwalone.
Wiedeń 20 grudnia. Minister Korber zostaje 

prawdopodobnie na swojem stanowisku.
Dep. Danielak organizuje łącznie z dep. En- 

glem zjazd czesko-polski w Krakowie w ciągu 
stycznia.

Środowe posiedzenie Izby.
Wiedeń 2<i grudnia. Posiedzenie Izby rozpoczęło 

się o godz. 12 minut 5. Nowo wybrany poseł Ri- 
cabona składa ślubowanie poselskie.

Kierownik ministerstwa skarbu Kniaziołucki 
przedkłada zamknięcie rachunkowe.

Dep. P iętak przedstawia sprawę odrzucenia 
przez Izbę panów poprawki, uchwalonej przez 
Izbę poselską przy ustawie o polepszeniu płacy 
sług państwowych i zastrzega sobie głos w dy­
skusji nad tą sprawą.

Dep. Kaiser, Hofmann-Wellenhof i towarzy­
sze wnieśli nagły wniosek uchwalenia rezolucji, 
domagającej się , aby prowizorjum budżetowe, 
przedłożenie o kwocie i ustawy ugodowe nie 
mogły być wprowadzone w życie na podstawie 
artykułu 14-go.

Dep. Borkowski wnosi wniosek w sprawne 
taryf na kolejach wschodnio-galicyjskich.

Dep. Krempa interpeluje w sprawie wprowa­
dzenia języka polskiego do służby kolejowej i 
pocztowej oraz żandarmskiej, nadto o odszkodowa­
nie za poruczony zakres działania i o podwyż­
szenie wynagrodzenia za kwotę.

Dep. Danielak i Szponder interpelują w spra­
wie nadużyć przy kwaterunkach w Rakowicach, 
Wadowie i Wyciążu.

Dep. Znamirowski interpeluje w sprawie zwo­
ływania zgromadzeń kontrolnych w dnie świą­
teczne.

Po odczytauiu wniosków i interpelacyj dep. 
Kapferer referował w sprawie nagany dta Kin- 
dermauna za obrazę, wypowiedzianą na przeszłem 
posiedzeniu. Izba w myśl wniosku komisji naga­
nę uchwaliła.

Izba przystąpiła do powtórnej dyskusji nad 
ustawą o polepszeniu płacy sług państwowych, 
zwróconą z Izby panów

W toku dyskusji socjalista Yerkauf wypowie­
dział gwałtowną mowę przeciw Izbie panów. 
Oświadczył, że członkowie tej Izby od góry do 
dołu oblepieni są błotem. Występował zwłaszcza 
z powodu sprawy stempla bardzo namiętnie prze­
ciw Niebauerowi i Windischgratzowi.

Izba uchwaliła ustawę o polepszeniu płacy 
sług w brzmieniu, uchwalonem przez Izbę pa­
nów.

Następnie dyskutowano nad wnioskiem Na- 
xery w sprawie uwolnienia od należytości przy 
zaokrąglaniu gruntów.

Dep. Erb imieniem komisji przemysłowej 
wnosi, aby uznać ją za nieustającą.

Sprzeciwiał się temu minister Stibrai, pod 
pretekstem, że nie ma dla tej komisji przedło- 
żeń rządowych.

Dep. Eug. Abrahamowicz oświadczył, że Ko­
ło polskie głosować będzie za wnioskiem Erba, 
co też izba ostatecznie uchwala.

Po załatwieniu sprawy zapomóg głodowych, 
Izba przystępuje do dyskusji n a d  s p r a w ą  
s k r e ś l e n i a  §. 14 k o n s t y t u c j i .  Sprawa ta 
wywołała w komisji wielką burzę. Dipauli z te­
go powodu złożył przewodnictwo komisji. Komi­
sja uchwaliła 14 głosami przeciw dwnnastu skre­
ślić ten paragraf i zażądać nagłości dla tej spra­
wy na dzisiejszem posiedzeniu.

Wiedeń 20 grudnia. Dep. Dulęba daremnie 
usiłował dzisiaj zwołać komisję prawniczą, aże­
by załatwić sprawę bezpieczeństwa papilarnego 
krakowskiej pożyczki wodociągowej. Sprawa ta 
nie będzie zatem załatwiona przed Nowym Ro 
kiem.

Otworzenie Świętej Bramy.
Rzym 20 grudnia. Majordomus papieski Mon- 

signore d e ll' Yolpe udał się wczoraj w uroczystym 
pochodzie do kościoła św. Piotra, aby uczestniczyć 
w przygotowaniach do otwarcia Świętej Bramy. 
Znaleziono przytem płyty marmurowe, na których 
wyryte były nazwiska kilku dygnitirzy bazyliki 
z ostatniej epoki jubileuszowej, t j. z r. i825. 
Także znaleziono małą kasetkę z pieczęcią ów­
czesnego majordoma i mnóstwo monet i meda­
lów ze złota, srebra i bronzu, z portretem papie­
ża Leona XII, za którego pontyfikatu miała 
miejsce ostatnia uroczystość jubileuszowa

Wojna w Afryce Południowej.
Londyn 20 grudnia. Do Times telegrafują z 

Ottawy: Ze wszystkich stron Kanady zgłaszają 
się ochotnicy, którzy chcą brać udział w wojuie 
angielskiej w Afryce Południowej.

Do tego samego dziennika donoszą z M alty: 
Przybył tu krążownik„Isis “ który się jnż wczo­
raj udał w dalszą drogę do Aleksandrji. Krą­
żownik „Isis" płynie po Kiczenera-Baszę, który 
w największym pośpiechu udać się ma na jego  
pokładzie do Południowej Afryki.

Londyn 20 grudnia. Ministerstwo wojny ogła­
sza, że osadnicy angielscy w Afryce Południo­
wej tworzą nowy oddział infauterji konnej, któ­
ra będzie się składała z 120 lndzi.

Nadto ogłasza ministerstwo, że licznie się 
zgłaszają ochotnicy, którzy własnym kosztem 
chcą sprawiać sobie mundury i uzbrojenie. Ocho­
tnicy przyjmowani są w wieku od lat 20 do 30. 
Rząd tworzy z tych ochotników nowy oddział 
infauterji. Każda jej kompanja będzie obejmo­
wała po 114 ludzi.

Londyn 20 grudnia. Członek angielskiej Izby 
gmin CampbeJl-Bannermann wypowiedział w A- 
berdeen mowę, której przedmiotem była sprawa 
wojny w Afryce Południowej. Mówca przyznał, 
że sytuacja jest bardzo poważna, doda! jednak, 
iż nie ulega wątpliwości, iż Auglja w końcu 
zwyciężyć musi. Mówca występował jak najostrzej

przeciwno napadaniu w prasie na jenerałów, 
którzy wśród najtrudniejszych warunków z po­
święceniem spełniają swój obowiązek. Mówca 
zakończył, że trzeba czekać końca wojny z mę­
stwem i zaufaniem.

Sprawozdanie z targu zboiowdyii na Kleparzu.

K ra kó w  19 grudnia.
Na dzisiejszym targa obioty były wogóle bardzo 

ograniczone, gdyż wobes utrudnionego odbyta na mą­
kę, młyny wstrzymają s'ę z zakupnem, tem hardziej, 
że sprzedający nie chcą się godzić na dalsze ustęp­
stwa.

P ł a c o n o :

Pszenica biała złr. 7-65 do 8-30
„ czerwona n 7-70 „ 8-35
„ żółta fi 7-65 „ 8-30

Żyto f i 6-35 „ 7-—
Jęczmień browarny f i 6-50 „ 7-—
Na krupy n 5-75 „ 6-20
Owies stary f i • V — •—

Owies nowy f i 5-40 „ 5-80
Rzepak f i 1 1 5 0  „ 12 —
Konicz czerwony f i n

— • —

„ biały fi fi — 1■ —
W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu I przemysłu.

N A D E S Ł A N E .

R u b ryka  „N adesłane“ nie pochodzi od  R edakcji, 
któ ra  też żadnej za  n ią  odpow iedzia lności wi«- 
przy jm u je .

Telefon Nr 330
urządzony został

W  H A N D L U  A. H A W E Ł K I
dla wygody P. T. Odbiorców.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp .

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  I  p t r . .  3583

Na Gwiazdkę.
Polecamy do nabycia we wszystkich 

księgarniach:

Kraj w  obrazach.
„Królestwo Polskie11, zbiór fotografij najbardziej 
uwagi godnych miast, okolic, zabytków i dzieł 
sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozdobnej płó­
ciennej oprawie, według rysuuku Piotra Stachie- 

wicza — tO złr.

Album Henryka Sienkiewicza
do powieści „Ogniem i Mieczem",

13 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20.
oprawne w p łó tn o ................................................. 1.80.
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50.

Album Henryka Sienkiewicza
do powieści „Potop", 3310

16 rycin 8-ka, broszurowane, ceua . . . 1.20.
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno. 1.80. 
16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 2.50.
Album  „K rólow ie polscy"

w ozdobnej płócien, oprawie brzeg złocony . 1.20. 
Z opłatą porta 20 ct. więcej. Można zamawiać przez 

Dział inseratewy „Głosu Narodu“, Kraków.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym ała na skład główny

„Trzy dni w Zakopanem"
z notat em eryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz 

Cena 40 ct.

Tegoż a u to ra :

. . K o k  1 8 6 3 “
h i J j r j a  na usługach ludzi i stronnietw. —  2 tomc 

2 zlr. 50 ct.

Perfum erje , Mydlą, Wody do ust i włosów — W o d a  K o lońska Nr. 4, 4711 i angielska Akthinsołma —  
Szczotki d) zębó.v, włosów i sukien, Pędzle  do golenia —  W yroby  galantery jne. Portmonetki,

E tu i na cygara i papierosy —  poleca po możliwie najniższych cenach S752

magazyn W. Kłosiński Kraków, ul. Florjańska L. 6.
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Depesze poranne „Głosu Narodu" .
Przesilenie gaDinetowe.

Wiedeń 21 grudnia. Klub katolickiej partji 
ludowej wydał komunikat stwierdzający znpełną 
jednomyślność partyj i wyrażający naigorętsze 
podziękowanie prezesowi klubu Kathreinerowi za 
prowadzenie polityczne stronnictwa.

Wiedeń 21-go grudnia. Komitet wykonawczy 
prawicy zgromadził się wczoraj po dłuższej przer­
wie w obradach.

Z inicjatywy Kola polskiego zastanawiano 
się nad kwestją, czy „konieczności państwowe" 
po nstąpieniu gabinetu hrabiego Clary mają być 
uchwalone parlamentarnie nowemn rządowi le­
szcze przed końcem roku.

Pogłowie czescy oświadczyli się zgodzić na 
to tylko pod tym waiunkiem, gdyby ustawa 
przekazująca i kwota uchwalone zostały także 
przez stronnictwa lewicy

Lewica musiałaby dostarczyć odpowiednich 
rękojmi co do swojego głosowania, gdyż w prze­
ciwnym razie Czesi nie mogliby na siebie przy­

jąć całego odium  wobec wyborców za przeprowa­
dzenie tych niepopularnych ustaw.

Wobec tego nawiązano rokowania z partjami 
lewicy Komitet wykonawczy lewicy oświadczył 
po naradzie, że nie może dostarczyć takich rę­
kojmi, Komitet lewicy uchwalił nznać się za 
nieustający.

Wiedeń 21 grudnia. Neues Wiener Tagblatt 
otrzymuje depeszę z Budapesztu, że według tam 
nadeszłych bliższych informacyj, nowy gabinet 
austrjacki ma mieć skład następujący :

Wittek — prezydjnm i koleje,
Hammer — sprawy wewnętrzne, 
Jorkasch-Koch — finanse,
Blumfeld — rolnictwo,
Schrott — sprawiedliwość,
Stibral — handel,
Berndt — oświata,
Chłędowski — Galicja.

Co do tego, czy prezydjum obejmie istotnie 
Wittek, nie zapadła jeszcze zupełnie stanowcza 
decyzja.

Budapeszt 21 grupnia. Pesfer Lloyd  donosi, 
że z powodu rozwoju wypadków w Austrji przed­
łożenie budżetowe ma być cofnięte z porządku 
obrad węgierskiego sejmu.

Wiedeń 21 go grudnia. Pożegnanie hrabiego 
Clary ze wszystkimi przywódcami stronnictw, 
zwłaszcza z Czechami, było nadzwyczaj serde­
czne.

W rozmowie z dep. Forsztem zapytywał hr. 
Clary, czy czescy posłowie uchwal ą następnemu 
gabinetowi „konieczności państwowe"; odpowie­
dział dep. Forszt z uśmiechem . „Zapytaj się pan 
o to mamy (klubu czeskiego)."

Dep. Engel w rozmowie z korespondentem 
Głosu Narodu zaznaczył, iż rozwój wypadków 
wykazał, że obstrukcja czeska była najważniej­
szą „koniecznością państwową", bo gdyby nie 
ona, to wszystkie inne „konieczności" byłyby 
wprawdzie traktowane parlamentarnie, ale zo­
stałyby większością głosów odrzucone. Wówczas 
zaś, zamiast dzisiejszego przesilenia gabinetowe­
go, musiałoby wybuchnąć przesilenie państwowe.

Minister Kórber zapytywał się prezesa Ja­
worskiego, czy komisja budżetowa delegacyj bę­
dzie mogła odbyć mimo zwołania Sejmów swoje 
posiedzenie. Jaworski zaręczył, że wszyscy po­
słowie polscy będą w delegacjach obecni. Z oko­
liczności, że Kórber tak żywo się tą sprawą in­
teresuje, można wnosić, iż pozostanie w nowym 
rządzie.

Inicjatywa Koła polskiego, aby nowemu rzą­
dowi załatwić parlamentarnie kouieczności pań­
stwowe, spotkała się z kompletnem fiaskiem. 
Nawet żadne z niemieckich stronnictw nie chcia­
ło poprzeć w tej sprawie Polaków.

Posiedzenie Koła polskiego.
Koło polskie odbyło we środę po posiedzeniu 

Izby krótkie posiedzenie, na którem dep. Giżow- 
ski, imieniem komisji wybranej dla zbadania za­
rzutów czynionych przez dep. Stapińukiego po­
słowi Hermanowi Czeczowi, składał swoje sp ra­
wozdanie.

Dep. Giżowski przedstawił, że dep. Stapiń- 
ski zapytanj, na czem opiera zarzuty ubliżające 
czci bar. Hermana Czecza, odpowiedział ogólni­
kowo, że jedynie na liście wydrukowanym i ro­
zesłanym przez dyrektora szkoły rolniczej w Ko- 
biemicy. List ten został odczytany.

Po wysłuchaniu opinji komisji o tym liście i 
o zawartych w nim zarzutach, dep. Dawid Abra- 
hamowicz, zgodnie z duchem wywodów referenta 
komisji, postawił wniosek uchwalony jednomy­
ślnie przez całe Koło polskie, a stwierdzający, 
że zarzuty czynione posłowi Czeczowi są najzupeł­
niej bezpodstawne.

Prezes Koła polskiego Jaworski wyraził nad­
to imieniem całego Koła, że po tej sprawie sza­
cunek Koła dla posła barona Czecza wzrósł jesz­
cze bardziej.

Następnie odbyto poufną naradę nad tern, 
czy przystąpić zaraz do ponownego wyboru ko­
misji parlamentarnej Koła, czy też odwlec to 
na czas późniejszy.

Ostatecznie przystąpiono do wyboru komisji. 
Wszystkich członków komisji, a więc także Ko­
złowskiego, wybrano ponownie. Ośm kartek od­
dano próżnych.

Koło polskie upoważniło prezesa Jaworskie­
go, aby w razie potrzeby podczas przerwy w obra­
dach Rady państwa według własnego uznania 
zwołał Koło polskie na posiedzenie we Lwowie, 
Wiedniu lub Krakowie.

Sprawa zniesienia stempla.

Wiedeń 21 grudnia. W środę komisja budże­
towa Izby panów obradowała przez kilka godzin 
nad sprawą stempk dziennikarskiego.

W toku dyskusji wezwany został do komisji 
kierownik ministerstwa suarbu, szef sekcji Knia- 
ziołucki, który dawał potrzebne wyjaśnienia. O 
godz. trzy kwadranse na 4-tą popołudniu prze­
rwano dyskusję. Rozpoczęto ją  nanowo o godz. 
wpół do 8 wieczorem.

Większa część członków Izby panów, prze­
mawiających na posiedzeniu komisji oświadczyła 
się, aby zniesienie stempla zyskało dopiero wte­
dy moc obowiązującą, gdy stanie się ustawą 
wniosek Pacaka o wyłączenie występków obrazy 
czci drukiem z pod jurysdykcji sądów przysię­
głych.

Na wieczomem posiedzeniu komisji minister 
Kniaziołucki dawał jeszcze dodatkowe wyja­
śnienia.

Przewodniczący w radzie ministrów hr. Clary 
oświadczył się za nagłem traktowaniem sprawy 
stempla. Minister spraw wewnętrznych Korber 
i minister sprawiedliwości Kindinger oświadczyli 
się przeciwko wytwarzaniu łączności pomiędzy 
sprawą zniesienia stempla a wnioskiem Pacaka.

Ostatecznie uchwaliła komisja ustawę o znie­
sieniu stempla według projektu rządowego. D e­
cyzja co do tego, czy sprawa ma być traktowa­
na jako nagła, ma zapaść dopiero dzisiaj podczas 
posiedzenia Izby panów.

Posiedzenie trwało do godziny wpół do 10 
wieczorem.

Koniec środowego posiedzenia Izby.

Wiedeń 21 grudnia. Prezydent Fuchs poddał 
pod koniec posiedzenia pod dyskusję sprawę na­
głości wniosku Hc fmanna-Wellenhofa i Kaisera 
w spranie paragrafu 14-go konstytucji.

Dep. Lemisch (z partji niem. ludowej) oświad­
cza, że idzie o to, aby ograniczyć używanie § 14 
i ustrzedz prawa parlamentu.

Clary upada, ponieważ jako niemiecki mąż 
dotrzymał słowa i ponieważ Austija musi się 
znowu ugiąć przed zuchwałymi Judeomadziara- 
mi. Mówca oświadcza, że jego stronnictwo tylko 
dlatego nalegało na szybkie załatwienie prowi- 
zorjum budżetowego, ażeby dojść nakoniec do 
budżetu, którego jednak przyjąć by nie mogło. 
Również nie mogłaby jego partja głosować za 
ustawą przekazującą, ani też za kwotą.

Po przemówieniu socjalnego demokraty Rie- 
gera, przystąpiono do głosowania. Nagłość wnio­
sku odrzucono 167 głosami przeciw 112. Czesi 
głosowali przeciw nagłości.

Prezydent poddaje następnie pod obrady 
wniosek nagły Funkego w sprawie nagłego tra­
ktowania sprawozdania komisji czternastopara- 
grafowej, która przychodzi z wnioskiem skreśle­
nia tego paragrafu konstytucji. Jako zastępca 
przewodniczącego przedkłada Funke ten wniosek 
Izbie.

Dep. Kaiser krytykuje stanowisko Czechóiv 
i wskazuje na machinacje Stranskiego w tej 
sprawie. Izba swoją uchwałą powinna zapobiedz 
takim nadużyciom. Gdyby miało znowu przyjść 
do steru takie ministerstwo, jakie było przed 
Clarym, pozna ono całą siłę walki niemieckiej.

Dep. Zeller oświadcza, że socjaliści będą 
głosowali za wnioskiem.

Dep. Kramarz odpiera zarzuty dep. Kaisera 
i oświadcza, że Czesi będą głosowali za nagło­
ścią i wnioskiem Funkego.

Nagłość wniosku Funkego zostaje odrzucona 
z powodu braku większości 2/'3 głosów. Za na­
głością głosowało 151 posłów, przeciw 110.

P r e z y d e n t  o ś w i a d c z a ,  ż e  o t e r m i ­
n i e  n a j b H ż s z e g o p o s i e d z e n i a  d a  z n a ć  
p o s ł o m  p i s e m n i e  i ż y c z y  p o s ł o m  W e ­
s o ł y c h  Ś w i ą t .

Posiedzenie Izby francuskiej.

Paryż 21 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu dep. jenerał Jacąuey interpelował ministra 
wojny Gallifeta z powodu usunięcia dzielnego 
jenerała Negrier z jego posterunku, oraz zazna­
czał ministrowi, że nie broni armji przeciw ha­
niebnym napaściom ze strony niektórych dzien­
ników. Gallifet, odpowiadał krótko i hardo, twier­
dząc, że był w swojem prawie. Na tern zakoń 
czono dyskusję w tej sprawne.____

Proces przeciw spiskowcom w Paryżu.
Paryż 21 grudnia. (Ajencja Hawasa). Wczo­

raj ukazał się na posiedzeniu senatn, jako naj­
wyższego trybunału Deroulede, aczkolwiek e3z- 
cze cierpiący. Obrońcy rozwijali swoje wnioski 
zmierzające do dołączenia do procesu sprawy 
deputowanego Marcelego Haberta. Sprzeciwił się  
temu prokurator jeneralny

Zabiera następnie głos D e r o u l e d e  i vr 
pełnej siły przemowie zarzuca senatorom i pro­
kuratorowi jeneralnemu, że postępują nie według 
wskazówek swego sumienia, ale słuchają z góry 
im narzucanych rozkazów rządu. „Będę nieba­
wem skazany —  woła Deroulede — dlatego po­
wiem temu zgromadzeniu urzędników, co o nien& 
myślę: Jesteście ludźmi bez czci, hańbicie Fran­
cję i Rzeczpospolitą. Wypowiadając te słowa —  
chcę znieważyć was, senatorów, i prezydenta 
Rzeczypospolitej

Proknrator jeneralny żąda wykluczenia De- 
rouleda z ropraw aż do chwili rozpoczęcia play-  
doyers i zastosowania nstawy o obrazie czci.

Tymczasem przemawia nieprzerwanie dalej 
Deroulede w tym samym tonie. Oskarżeni owa­
cyjnie aklamują mowę- Derouleda.

Trybunał udaje się na naradę; powróciwszy 
z niej, ogłasza prezydent wyrok skaznjąoy De- 
rouleda na wyklnczenie z rozprawy aż do chwili 
rozpoczęcia playdoyers i na 2 lata więzienia za 
obrazę trybunału i prezydenta Rzeczypospolitej.

Tunel przez górę Simplon.
Berno (w Szwąjcarji) 21 grudnia. Rada Sta­

nów uchwaliła jednomyślnością głosów traktat 
między Szwajcarją a Włochami, dotyczący spraw 
kolejowych obu państw, ze względu na nowe ich 
połączenie komunikacyjne po przebiciu nowego 
tunelu 2 0 -kilometrowego przez górę Simplon.

Niemcy na wyspach Samoa.
Londyn 21 grudnia. Biuro Reutera donosi z  

Apji z dnia 13 b. m .: Konsul niemiecki zako­
munikował formalnie lordowi „Gormoranu" za­
mierzony akt wcielenia wysp samoańsLach do 
państwa niemieckiego. Na zapytania niektórych 
naczelników partji Maiaaiy odpowiedział konsul,, 
że Samoańczycy mogą posiadać własnego króla. 
Na to zawiadomiono go, że królem wybrany zo­
stanie Mataafa. Później, tego samego dnia je ­
szcze, założono Hagę niemiecką na gmachu sądo­
wym, przez co oficjalnie Wyspy wzięte zostały 
w posiadanie Niemiec. Stronnictwo Mataaij o- 
świadczyło, że rząd ich już się ukonstytuował, t  
że wypędza po wsiach Judzi Malietoy. Jest oba­
wa, że wybuchną zaburzenia.

Werbowanie angielskich żołnierzy.
Bruksela 21 grudnia. Na rozkaz ministra 

sprawiedliwości, odbyła się wczoraj przedpołu­
dniem rewizja domowa u pewnego człowiesa, 
zamieszkałego w pobliżu dworca kolei południo­
wej, który werbował rekrutów dla armji angiel­
skiej w Afryce. Ajenci policyjni aresztowali 
około 50 mężczyzn, przeważnie włóczęgów i lu­
dzi bez zajęcia, których zastali w tajemnem biu­
rze werbunkowem. Samego właściciela biura po> 
przesłuchaniu go, na razie pozostawiono na wol­
nej stopie.

Wojna w Afryce południowej.
Londyn 21 grudnia. Urząd wojenny nie otrzy­

mał żadnej nowej wieści od jenerała Gatacre- 
Jenerał French ostrzeliwał w dniu 18 b. m. far­
mę Jasfontein, odległą o trzy mile od stanowisk 
nieprzyjaciela. Nowo-zelandzki kontyngent wojsk 
obsadził sąsiednie wzgórza, nie natrafiwszy ni­
gdzie na opór nieprzyjaciela. Boerowie na odle­
głości 5000 yardów otworzyli ogień na Angli­
ków i ruszyli do ataku. Jenerał French, po zre- 
kognoskowaniu terenu, dał rozkaz do odwrotu.

Londyn 21 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Lourenco Marąues, p. d. 16 b m. co nastę­
puje: Rozeszła się tutaj pogłoskę, że Boerowie 
zdobyli pod Colenso 13 wozów z amunicją na 
Anglikach.

Nowy Jork 21 grudnia. Senat w Michigat 
wydał rezolucję, w której wyraża sympatję swo­
ją  dla Boerów i wzywa prezydenta Mac Kinley* 
do interwencji vs sprawie wojny Ang’ji z Trans- 
waalem.

Kapsztad 21 grudnia. Odbywają się tu tajne 
schadzki Afrykandrów, mające na celu obmyśle­
nie organizacji ogólnego powstania. W wieln o- 
kręgach farmerzy holenderscy przybrali groźną 
postawę. Do szpitala tntejszego przybyło już 
kilka pociągów z Anglikami ranionymi w bitwie 
pod M agersfonteinem.______________________

Odpowiedzi od Redakcji.
Autorowi pisma od „wdzięcznych Rusinów“ pozwalamy 

sobie odpowiedzieli, i i  wywody jego są tak niedorzeczne, 
że szki da czasu, aby z niemi polemizowsć. Ubolewamy 
Dad panem, skoro pan nie chce przyznać, że Czesi są ró ­
wnie dobrze u siebie w domu w Pradze, ja k  my we Lwo­
wie. Twierdzenie, że Niemcy zajm ują to samo stanowisko 
w Czechach, co Fola-y  w Galicji, je s t jaskrawym nonsen­
sem, dowodzącym, że zarówno historja, jak  i teraźniejszy 
stan rzeczy je s t panu zupełnie obcym. Czy pan przypad­
kiem n 'e  jest... żydem? Niechęć pańska do Słowiańszczy­
zny byłaby wtedy nam całnitm  jasną,__________________

Apteka E. Hellera
Skład materyałów aptecznych.—  Kraków, Grodzka 23

W in a  l e c z n ic z e  na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ct.( 
Z i ó ł k a  p i e r s io w e  S e e b u r g e r a  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
A V sz y s tk ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E s s e n c j a  ł o p i a n o w a  na.

porost włosów, znany środek.
P a s t a  d e n t o l i n o w a  do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 32 ct.)

Poleca i  tcysy ła  odw rotną pocztą  n ie licząc opakoicania: T r a n  6w ie ż y  z  B e r g e n ,  flaszka duża 50 ct. jó;?
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Oryginalne SINGERA MASZYNY DO SZYCIA
Nasze nowe familijne maszyny 

do szycia odznaczają się nadzwyczaj 
lekkim spokojnym chodem, są bardzo 
łatwe do uży* la i niezrównane do 
wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, oraz do ozdobnych 
haftów maszynowych, jak również do 
robót ażurowych.

sa 3987 2 0

naj użyteczniej szy m
Podarkiem na Gwiazdkę.

Coraz bardziej wzrastający po- 
kup, najwyższe nagrody otrzymane 
na wszystkich wystawach — i prze­
szło czterdziestoletnie istnienie fa-

Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 

w nastyeh' składach.

bryki dają najpewniejszą rękojmię 
dobroci naszych maszyn.

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego i robót 
ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach.

D o s t a r c z a m y  e l e k t r o m o t o r y  d l a  p o j e d y n c z y c h  m a s z y n  d o  d o m o w e g o  u ż y t k u .

Singer C o ilip . T o w . Akc. Maszyn d o  Szycia dawniejsza firma: G. Neidlinger.
K r a k ó w , u l ic a  S z p ita ln a  Ł . 4 0  naprzeciw teatru miejskiego.

H a  Inrtl ‘ 'n /JAm nóni I W szelk ie  m a szy n y  do szy c ia  sp rzed a w a n e  p o d  nazw ą „S in yera “ w  in n ych  sk ła d a ch  są  w yra b ia n e  nm, 
U O  Id S K  fW ei W ldOOlTlOoCI ! sposób jed n eg o  z n aszych  daw n ie jszych  sy s tem ó w , k tó r y  to sys tem , ta k  co do k o n s tru k c ji, j a k  d z ia ła ł-  
— ' -  ----  mości i  trw a ło śc i zo s ta ł n a j n ow szym  sys tem em  n aszych  fa m ilijn y c h  m a szy n  do szyc ia  zn aczn ie  w y p rze d zo n y .

Spółka WfdawDica Polska
W  K RAKOW IE

poleca następujące dzieła Stan isł.
K luczyckiego:

N ie b o  i  c i e r n ia  pogadanki 
popularno-naukowe — w 4-ce str. 
520. W bardzo wykwintnej oprawie 
ze złoconymi brzegami. Złr. 12'—

Tekst illustruje kilkaset rycin 
liczne cłromolltografie, tablice sfe­
ryczne i hehograw ura; wszystko 
•wykonane starannie i z przepy­
chem , który rlorównywuje najoz- 
dobniejszym francuskim edition 
•de luxe.
Świat napowietrzny.
Dwanaście pogadanek, wydanie 
wynkwintne z 11 rycinami, w bar­
dzo ozdobnej oprawie. Złr. 2 ‘— 
M ró  ir k i .  Szesnaście pogadanek 
ozdobne w ydanie, z 40 tu  pię- 
knemi rycinam i, bogato oprawne 

Złr. 2.—
Biak u nas popularnych ksią­

żek, któreby wyczerpująco średnio 
wykształconemu śmiertelnikowi u- 
•łatwiały i poznanie wszechświata 
i wyników na tern polu podjętych 
najnowszych badań naukowych. 
By temu zaradzić, autor podjął się 
zadania niełatwego, spopularyzo­
wać te naukowe badania, odkrycia 
i ich rezultaty i w przystępnej 

Normie. najciekawsze takie zaga­
dnienia czytelnikowi odsłania.
Do nabyola za pośredniotwem ka- 
3935 żde] księgarni. 3 4

Handel kolonialny J. F. F I S C H E R  Linia A - B
poleca o ile zapas wystarczy

wyśmienitą S t a r k ę  znak U  za b u t e l k ę .............................. © »  kr.
» s t a r ą  S t a r k ę  > C  > >   8 5  >

Znakomite zdrowotne posilne Piw© h&Wdrskle za butelkę 1j5 >
4025 Za 11 b u t e l e k ...........................................................   1 * 3 0  złr.

P O E Z Y E
K a z im ie r z a  L ubeckiugo

Kraków, r. 1899
do nabycia we wszystkich księ­

garniach. 3855 5 6
J u ż  w y s z ł y  m d r u k u

Praktyczne przepisy
P IE C Z E N IA

Nakładem ks, Leona Lżulyńskiogo w Przemyślu, wyszła apro 
bowana przez duchowną Władzę,

Biblia starego i nowego zakonu
w 50 kolorowych obrazach na kartonach,

w pięknej kasetce dogodnego książkowego formatu i z objaśnię iam± 
na odwrotnej stronie

Najodpowiedniejszy okolicznościowy podarek dla rodzin chrześcijańskich
C e n a  e g z e m p la r z a  3  k o r o n y .

Zamówienia z prowincji tylko pod adresem. K siądz  
L eon  JJżu łyń sk i w Przemyślu, ul. Długa L. 14. 
____________W s z y s t k ie  k s i ę g a r n i e . ________ 4044

i > w >nce8iowana

S P I R Y T U S U
B u ch alter  4046

posiadający egzamin z rachunko­
wości państwowej i ogólnej, zna­
jący się naekonomji i mleczarstwie, 
poszukuje posady buchaltera od 1 
stycz. laOO r. Łaskaw zgłoszenia 
„Buchalter" p. rest. Niepołomice.

denaturowanego
u firmy

R E IM  i SP Ó Ł K A
K  B A K Ó W .  3934

♦

J L

Ł Y Ż W Y
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w

poleca

ANDRZEJ SCHU LTZ
Kraków, Rynek gł. L. 32

Telefon Nr. 16. 3900

Człowiek inteligentny
Doświadczony Kupiec

biegły w bu halterji, koresponden­
cji i rachunkowości, poleca się do 
założenia ksiąg handlowych, uło­
żenia inwentarzy i bilansów, p ro ­
wadzenia ksiąg handlowych, ko­
respondencji w językach polskim 
i niemieckim. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem „O. U 55“ p rest.

Kraków. 4049 1 3

poszukuje posady kasjera lub in­
kasenta, pisarza i t. d., na żąda- 
danie kaucja lub poręczenie. — 
Wiadomość poste rest. Lipnica mu­
rowana dla M . € ł- 4015 2 4

Pokój Frontowy

P o l e c a  n a  ś w i ę t a  
Królewsko Węgierska Krajowa

z osobnym wchodem, może być 
z całem utrzymaniem każdego cza­
su d o  w y n a j ę c i a ,  lub też 
wspólnie, w R y n k u  g ł .  1. 6

II piętro. 4018 2 3

I
N A J # I| K S Z Y  SK ŁA D

zabawek
po możliwie niskich cenach, poleca

J A N  K T J H t f
dawiej B r u n o  H a h u ,  Kraków 

ulica Grodzka Nr. 2. 4uC9

CENMNI W/MOWA PIWNICA
W  I  I V  <010 

pod nadzorem wys. król. węgier­
skiego Ministerstwa Handlo i Rei 
nictw w Krakowie zarządzana jost 
przez fachowe, umyślnie ku temu 
celowi jjanow ane organa rządowe.

W skłarfzis fortepianów 
Pianin I Harmenij

J. Radziszewskiego
I  S p Ó ł k  »

Sprzedał, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedn:e; gwarancji 

sprzea&ż aa raty.
Ijirt iWnT Br. 29 Iraków

V FORTUNA"
S k ł a d  H e r b a t

r o s y j s k i c h  3SS5 
po cenach tamtejszych. Opar 

kowania oryginalne. 
K ra k ó w , S u k ien n ice  23.

W- S zn ajd row icz
kuśnierz,

w Krakowie, ul. Floijańaka 4, na dole,
(dom B. Bojarskiego) 2613 4 15

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony

skład futer męskich i damskich, serdaków, 
zarękawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacjo w zakres 
tego fachu wchodzące, p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

m  S#fiZD)ch '

Herbata z Rączką
F lo re n  ty  n y  i  W andy

wyborna, świeża, 
wszędzie do nabycia, 
a gdzie niema wpro6t

Z MAGAZYNU

m
w  K r a k o w i e ,  3S71 

R y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i .

Realność
przy ul. Łobzowskiej 1. 4, jest za­
raz d o  s p r z e d a n ia .  Wiado 
mość na miejscu. 3991 3 3

Z
l  n y ż ę ,  na I ptr;.' na interes 
lub mieszkanie. — S t a n c j i  na 
dole. na interes do wyntjęola ul. 
Florjańska Nr. 10. 40 / s  2 3

Wilhelm Fenz
Kraków, Rynek, róg Szewskiej

poleca w wielkim wyborze:

Zabawki, Lalki, Gry to­
warzyskie.

Skrzynki kotwiczne Ri­
chtera.

Motory i maszynki pa­
rowe.

Przepyszne przedmioty 
skórkowe.

Szkatułki drewniane 
piękno.

Peifumerye, Woda ko- 
lońska.

Dekoracye i ozdoby ua 
drzewko. 4003 4 5

Wysyłka preztowa odwrotnie,
C e n y  n i s k i e .

■cukierniczy, z dobrem świadectwem 
p o s z u k u j e  p o s a d y .  Łaska­
we zgłoszenia pod A . K . poste 

rest. Jasło. 4021 2 3

GUSTOWNIE WYKONANE

czterolistne koniczynki szczęścia, 
koszyczki, bukieciki i t. p.

o d  5©  c e n t ó w  4016 2 2

poleca sklep kwiatów L .  F r e e g e  Sukiennice
jako najmilsze i najodpowiedniejsze podarki na Gwiazdkę.

Kwiaty wazonowe po zniżonych cenach.

obejmują:
Doskonars Strucle ak: maślane, 

parzone, postne, Bułki dc kawy 
bułeczki, strucelki i t. p. 

Najrozmaitsze Tcrty jak: pomad- 
kowy, czekoladowy jrzekładany 
masą orzechową, prowaneki, pon- 
ezowy, chlebowy, niezrównany z 
orzechów włoskich 11. p. 

Wszelkie Plaokl jak : Nugat, dakt > 
Iowy, kruchy z migdałową masą, 
znakomity serowy i t, p. 

Mazurki migdałowe, marcepanowe, 
z konserwą cytrynową, z pomad- 
ką śmietankową i t- p.

Ciastka deserowe, Wyborne Pier­
n ik i nadziewane, P ierniki toruń­

skie i t. p.
Andruty, Obwarzaneczki Fladerki, 

Łuczki -wanilowe i t. p.
C e n a  6 0  ct.

Po przesłaniu przekaz, poczt. 6 6  
e,., wysyła frani.o Drukarnia nar. 
St. Manieeki i Sp. Lwów — Ko­

pernika L 9. 3983

Subiekt
haudlowy, p u t r s t  b u y  jest do 
Składu Ń  sion. — Bliższej wia­
domości udzieli J. BULSIEWK1Z 

w Bochni. 4045 2 3

t  1
8 mile od Krakowa,, blisko stacji 
kolejowej, w pięknej okolicy, skła­
dający się z 117 mrg pola, z do­
mu mieszkalnego, /, n o w y m i  
budynkami gospodarskim i, oraz 
z 3 mrg ogrodu warzywnego i o- 

wocowego, — jest
zaraz do sprzednnla.

Informacji udziela Kaueelaija 
J. W. Dra Pieniążka w Krakowie, 
ul. G rodnu Nr. 18. 3617 6 6

Młody Człowiek
żonatj, po' łajający studja agrono­
miczne z 10 letnią praktyką, a zdol­
ny również do zajęcia biurowego, 
oficer rezerwowy, władający i pi­
szący po polsku i niemiecku, po- 
szuku,, odpowiedniej posady w 
kraju lub zagraw ą, zaraz lub w 
najbliższj m czasie, czy to przy 
gospodarstwie, czy przy jakimkol­
wiek innym fachu, albo instytn- 
cji prywatnej lub publicznej. Na 
żądanis mógłby złożyć znaczniej­
szą kaucję. Łaskawe oferty, z po­
daniem bliższych warunków upra­
sza pod: i . M. 2. Lwów, Poczta 
Główna, j, rest. 39 0 3 3

Dom ii ptrowy
11 lat wolny od p o ­
datku, w pięknem miej­
scu, dobrze postaw iony 
według1 10% dochodu
zaraz do sprzedania,
ma Jan Strycharski, Kra­

ków, Jagiellońska 7.

B i u r o  o g ł o s z e i

i wynajmu mieszkań

Wl. Grabowskiego
Kraków, ul. GtffMa 14

POLECA 3588
R ó ż n e  m l e s s k o o l o ,  Zako­

pane „Grabówka". W razie żą­
dania z wiktem i usługą. W ia­
domość na miejscu.

P i w n i c a  na lód lub co innego, 
Krakowska 7. Pijarska 21. 

S t a j n i a  i wozownia: Bernar­
dyńska 9. „Wenecja", Michało­
wskiego 75.

S k l e p  Grodzka 50, Floiji- uska 5. 
św Jana 3 i 13, Rynek U , 
Pańska 7, Poselska 2? i 9, Sła- 
wk iwska 8, Basztowa 18, Sklep 
z przyległym lokalem, od kwie - 
tma, ul Grodzka. Wiadomość 
w biurze, RadziwiBowska 21. 
Sklep i d pokoje św. Filipa 2. 

P o k ó j  z meblami lub bez: Dg- 
bniki 135, Plac Juljusza Kossa­
ka 8 I  p.. św. Sebastjana 6 I  p. 
Łobzowska 26 p a r t , Basztowa
9 U l p., Zielona 19 p a r t , Pawia 
8 m  p. Zygmuntowska 19 part., 
Topolowa 40 U l p., Szcws.a 
7 LII p.. Stradom 2 I  p., G ro­
dzka 8 I I  p., Wielopoję 13 III 
p., Niecała 2 part., św. Jana 
18 III p., Kopernika 2 part.,. 
Wolska 21 p a r t , Zwierzyniecka 
16 i 10 l  p.

J£ p o k o j e  z przedp., z meblami 
lub bez: Studencka 2 I I  p tr., 
Lubicz 21 II p.. Rynek 21 m  
piętro, Krupnicza 10 U  p , św. 
Anny 9 I p.

P o k ó j ,  i kuchnia: Grodzka 39 
I  p., Basztowa 1S II  p., Garbar- 
barska 5 I  p., Czysta 15 I  p. 
s zlak ł 7  I I  p. 

t  p o k o j e ,  prz*dp. i kuchnia? 
Ryuok 11 I I  p.. Michałowski., ju 
75, Szlak 57 I  p. Florjańska 32
I  p., Pawia 8 II  p., Basztowa 
18 II  p., Stachc, je g o  82 I  p. 
Rynek k'eparsU  19 I I  p., Ra- 
dziwiłłowska 17 III p.

S  p o k o j e ,  przodp. i kuchnia: 
Starowiślna 41 I  p., św. Jan* 
28 I  p., Stolarska 15 I  p., S tra­
szewskiego 8 part., i □  p., św. 
Gertrudy 7 II I  p., Zielona 19
I I  p., Garncarska 8 part., Gro­
dzka 39 i 45 I I I  p,. Pańska 11
I  p., Wielopole 13 I  p., Stacho- 
wskiego 82 I  p., Jabłonowskich 
6 part., Czysta 3 i 12 p a r t , 
Sehasijana 9 p a r t , I  i I I  p.

4  p o k o j e  przedp. i kuchni*: 
Zieloi, 19 part., Straszewskiej 
1. 8 I I  p., Smoleńsk 12 p a r t ,  
Garncarska 16 II  p. i 3 p a r t , 
Zygmuntowska 10 part,, Bernar­
dyńska 8 I I  p., Dietla 74 I I  p ., 
Dębniki 15 part. willa W-go 
Rożnowskiego, Willa „Wenecja"
II  p., Rynek 11 II  p., Bracka
10 I I  p t r , Strzelecka 17 I  p„ 
Zwierzyniecka 6 I  p. i 27 I I  p.

5  p o k o i ,  przedp. i kuchni*: 
Sienna 7 I I  p., Grodzka 5 1 1 p. 
Kapucyńska 7 II  p., Jabłono­
wskich 3 part., św. Jana 13 I  p.

6 pokoi, przedp. i  kuchnia: 
Siemiradzkiego , I  p., Florjań­
ska 53 I  p.
15 I p., Hotel „pod Różą" I I  
piętro.

7 pokoi przedp. i  kuchnia: Jabło­
nowskich 3 I I I  p., Bra«ka 8 
I  piętro.__________________

4
1

K a m i e n i e *  I-piętrow* dobrzo 
zbudowana z 2-ma oficynami 
i ogrodem, przy samych plan­
tach , w najzdrowszej i nąjpię- 
kniejszej dzielnicy położona, _e-1 
zaraz z wolnej ręki do sprzeda-* 
nia. Wiadomość w biurze.

chce sprawić dzieciom swoim prawdziwą uciechę na G wiazdkę , niech k u p i  p u d e ł k o  X  f a r b a m i  
z krajowej fabryki •*. t t a i iu a i iM k f  * S - k a  w  D ę b n ik a c h .  —  Pudełka bardzo gustowne 
i tauie. — Proszę wyraźnie ż ą d c ć  t y l k o  ty c h ,  a  n i c  a o g r a n ie z n y c h .  —  Do nabycia 

we wszystkich składach farb, papieru i przyborów szkolnych. 3328
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Ukcm plełowane DEKO RACJE
do ubrania c a łe g o  d r z e w k a

od złr. 1-— do 6-—

p e r f u m y T m y d ł a
w elegancko i bogato wyposażo­

nych kasetkach po rozmaitych 
cenach

M YDŁA  i PERFUMY
francuskie, angielskie, 

niemieckie i krajowe — oraz 
wszelkie

przybory toaletowe.

Na Gwiazdkę! Na D rzew ko ! polecają A El ta i SPÓŁKA Linia A-B, Rynek 37, Krakó
D E  K  O B  A C J E  i  O Z D O B Y  NA D R Z E W K O

z „Lamety*, izkła, żelatyny, waty, papieru i t. p.
Farby artystyczne, Przyrządy i Kasetki kompletne do malowań akwarelowyc 
i olejnych, na terakocie, porcelanie, aksamicie i do napryskiwania. — Wszelki

„  .  , ---------------- z----- -— ;----- :---- , , .— -—  - ~z i — — 1— ’ „ ~  ■ przybory do robót piłeczkowych w kasetkach od najzwyklejszych d
Szklarnie perty, kule, trąbki, dzwonki, sople lodowe { * ,  naipiek4 ilBTeh. L  Aparaty z t a platynowa do wypalania

A N I O Ł K I ,  L A M P I O N Y ,  S Z O P K I ,  S T A J E N K I  I na drzewie. -  Wzorki do malowania, wypalania i do robót
. piłeczkowych. — Przedmioty z drzew a. terakoty

P O Z Ł Ó T K Ę  Z Ł O T Ą  i  S R E B R N Y , D Y A M E N T Y N Ę  i  Ś N IE G  b ly s ż c z ą c y  j i porcelany do matowania. -  ZahaT ki gumowe

( J I B Ł A N P Y  Z Ł O T E ,  S R E B R N E  i  K O L O R O W E  — Ł l .  J i i f A R Z  F L  I dla dzieci.—Piłki gumowe salonowe.
• # ■ * * * * *______________________________________________________________________________________________________________ Przyrządy pokojowe do

P r z y r z ą d y  do zaświecania i gaszenia — Ś w i e c z k i  kolorowe gładkie i kartowane |  gimnastyki. * * « * * *

Kotwiczne SKRZYNKI BUDOWLANE i  ZABAW KI DO SKŁADANIA (Łam igłówki) z fabryki F. A. Richtera. i Sp.

Dzieło co tylko wydane p. t . :

zlotjdi mjfji, iiń i małp
z różnych źródeł zebrał, 

podług treści w alfabetycznym porządku ułożył i wydał

k s .  &• J .
(2 grube tomy str. 621 i 629 w 8-ce). Cena egz. 9 koron, 
a z przesyłką 9 k. i 82 gr. otrzymała na skład główny i poleca

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A

DraW ładysł- Witkowskiego

I

w K rakow ie, Rynek, Nr. 30. 3585

poleca W IELKI W YBÓR GALAN TERY I
po najtańszych cenach: 3785

KASETY na rękawiczki, chusteczki, kołnierze. 
NECESSERY skórkowe z przyhorami do podróży 
KASETY pluszowe, skórkowe z przyhorami 
ALBUMY na fotografie od tanich do najdroższych 
KUFRY, TORBY RĘCZNE, torebki skórk. i jlusz. 
RAMKI, kałamarze, lichtarze, kandelabry i lustra 
SZACHY, szachownice, domina, przybory do 

preferansa, oraz karty do gry 
MYDŁA, perfumy w ozdobn. kasetach i koszykach 
PORTMONETKI, PUGILARESY, Etui na papierosy 
Biiuterja francuska, Spinki, Szpilki do krawatów

A N f lS T A !
w  K ra k o w ie , u lic a  F lo r ja ń sk a  N r .  17. 

Obstalunkl zamiejscowe natyohmiast załatwia.

Q u a f e e r  O a t s
Wszędzie do nabycia w Va i I funt. pakietach (z  przepisem przyrządzenia.)

Wzmacnia i zasila dzieci, jak żaden inny środek pożywienia. —  Nie 
sprawia zatkania a zapobiega katarowi żołądka.

D la kuchni w  ogólności
daje >Quaker Oats* (amerykański łuszczony owies) następujące ko­
rzyści: gotuje się prędko (w 15— 30 minntach), klei się bardzo 
dobrze ugotowany nawet w czystej wodzie, odpada zatem wszelka 
zasmażka przy tak zwanych fałszywych zupach i sosach. Wczyctkie 
potrawy z »Quaker Oats« mają smak delikatny; Quaker Oats« 
jest bardzo wydajny (spory), zaiem tani w użyciu. 3554 1 o

Zastępca: M .  C z e r w i ń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.
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O głoszenie-
sprzcdsży publicznej dobrowolnej realności
pod Nr. 19 b'L. IV w Krakowie, Iwh. 669 objętej, do 
spadku po ś p. Adamie Prus Wiśniewskim nahżącej. któ­
ra się odbędzie w tutejszym Sądzie, w biurze oddziału VI 
Nr. 4, u a jednym terminie n a  d n i u  2 9  s t j c z n U  
1900 r., o go a i. łO rano. Cena wywołania 50.000 
złr. a. w., poniżaj której realność sprzedaną nie będzie. 
Wadjum wynosi 5 00.0 złr. a. w. — Dalsze warunki licyta­
cyjne i wyciąg hipoteczny, przejrzane być mogą w kan- 

c-larji oddziału VI.

C. k.  Śąd Kra jowy, Odlziat V I .
Kraków, dnia 25 Listopada 1899 r. 3975

Nauka Harmonii
oraz S914 2 3

pierwszych 1
ułożona przez 

[Władysława Źel6ńskiego, 
Dyrektora Konserwatorium krak.

i Gustawa Roguskiego, 
Inspektora i Profesora Konserw.

warszawskiego.
Wydanie drugie poprawione i po­

większone. — Cena rub. 3. 
Nakład GEBFTHNERA i WOLFFA 

w Warszawie i Łodzi.

Kucharz
żonaty, uzdolniony, z większych 
domów, po kilka lat w jednem 
miejscu, z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady od 1 stycznia 
.11-00 r. Zgłoszenia. J ,  Z .  poste 
rest. Bierzanów. 4031 2 2

Kamienica
II ptr., okazała, sucha, strona po­
łudniowa w nąizdrowszej dzielnicy 
Krakowa, za dopłatą 12,000 złr,

do sprzedania
Wiadomość ul. Kopernika L. 20, 
w sklepie „Warszawskim14. 3902

N o w o ś ć .
Księgarnia S. A. Krzyźanowskiegu 
w Krakowie otrzymała na skł-d 

główny i poleca na Gwiazdkę: 
H o r o s k o p .  Pamiętnikze skarb­
ca poezyi polskiej, ułożyła Wanda 
Żeleńska. W pięknej oprawie płó­
ciennej 2 złr., ze złotym brzegiem 
2 złr. 50 ct 4024 3 3

I - P U Ż  w y s x ł o !
* S t r z a ł k a  a m o r k a ,  gra to ­

warzyska tylko dla starszych. 1 
! 25 ct., z przesyłką 37 ct. Do na- 
' bycia u nakładcy M. 9r>rdesa Sta- 
1 ni sławo w i S. A. Krzyżanowskiego 

Kraków. 4040 2

Masło stołowe
doskonałer codziennie świeże, po 
90 ct. za kilogram, wysyła za 
pobraniem poczt. J. MENCZEK 

Mikulinee. 3993 4 3

C. k. uprzy w.

ŁYŻW Y
i Graphophone

Zakłady fabryczne w Teneztmku
LESZKA Prus WIŚNIOWSKIEGO

Brow ar parowy i Fabryka W ódek polskich.
Zitakomity Porter, Piwr eksportu we. Marcowe i Leżak

na beczki i butelki.
W ielk i za p a s  W  Ó U E K  i  L lK H E H  Ó W  p o lsk ic h  

po cenach bardzo niskich. 3948
11 bhtelek piwa eksportowego złr. I*—
11 „ j, marcowego ,, —*90
11 „ „ porteru „ —*90

I I  > j  z Szanownych odbiorców otrzyma w Keprezentacyi 
f t9 7 n j /  Bracka 11, bardzo ładny Kalends rz na roK ]900 

~ kartkowy, oziobme wykonany g i g '  darmo.

ST. WISKIDA
SPECYALISTA 

FRYZYER DAMSKI
(Hotel Saski). 4051

Józefa Ekerowa
udziela lekcyj tańców

u siebie w domu, w domach 
prywatnych i pensjonatach

mieszka M a ł y  R y n e k  Ł .  6 ,  
11 piętro.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka­
żdego czag'1. 3783

poleca 3712 9 10

S k ła d  R o w e ro w i
i Aparatów fo fe ficz iiyc li

pod firmą •

ANTOM LARISCH f Kraków,
p r z y  u lic y  szew sk ie j N r . 19.

Fabryka PierniKÓw
istniejąca od lat 44, K. S o le ­
ckiego, w Krak >wie, Bracka 5, 
poleca PT. 1 uldiczncśoi: Najwię­
kszy wybór Picrnków ozdobnych 
na drzewko. Pierniki salonowe, w 
paczkach i n.» sztuki, Pierniczki 
drobne, na wagę, funt 60 ct. Mio- 
downik do ryb. wszystkie pierniki 
z prawdziwego praśnego miodu.

. U46 3  i

Agronom
z £0 to letnią praktyką wo wię. 
kszycli m ajątkach, jak i przy lo­
sie posgtijinje posady rząd 
cy lub leśniczego od Now. Roku 

lu i  później.
Za pośrednictwo 200 koron, 

jeże.! posada będzie stała. Adres 
„A. C, Z “ p. rest. Tarnów. 4017

Jabłka. Koli wojskowy
WysprzeiLż jabłek po bardzo 
niskich cenach. Rynek gl. 
1. 15 w olfirynie. u f ś*e. 
J t b A  1. 2 2  w piwnicy i 
ni. R a j ^ W*  1 4  ' 0 6

gniady, silny, w parze i  pojedyn- 
| czo używany d<> o d  ,t o p i e n i a
I za 2 lata przechodzi na własność 
" prywatną. — Bliższej wiadomości 

udzieli Obszar dworski Przegorza- 
łv p. Zwierzyniec 40:9 2 3

Ostrzeżenie,
Dziękując za łaskawe względy i popieranie mego nowego 

przedsiębiorstwa, proszę najuprzejmiej wszystkich P. T. Odbior­
ców mego piwa z „Czeskiego akcyjnego browaru w Mor. Ostra­
wie44 o zwracanie na to uwagi, aby piwo było rzeczywiście 
z „Czeskiego akcyjnego browaru14, gdyż istnieje jeszcze inny 
browar, który pod podobną firmą piwe swe w Kranówie sprzedaje.

Ponieważ „Czeski akcyjny browar w M. Ostrawie44 wyrabia 
piwo niezrównanej jakości, któremu żadna konkurencja sprostać 
nie może, proszę w interesie każdego P. T. Odbiorcy o zwróce­
nie uwagi tak na etykietę, mającą napis: Piwo królewskie44 
jakoteż na korku, na którym oprócz firmy:

„CZESKO AKCYJNY BROWAR W MOR. OSTRAWIE44 
moje nazwisko jest wypalone

Henryk Fnglewiez.
Wielki skład herbaty, rumu, koniaku i wódek tak krajpwycn 

jak zagranicznych. 4005 2 3

nnO pust gwiazdko- n n  %/ll wy przy kape- /II%  j 
luszach.

S A L O N  M Ó D

HI me KUMIEJ
-W KRAKOWIE 

ul. Szewska Nr. 20, I p.
poleca

M  G W I f f l ©  i
najmodniejsze paryskie r  

i angielskie 3933

kapeluszej
drm^kie,

Boa, Kapuzy i Ubiorki §? 
wieczorowe.

n n  Opust gwiazdko- n n  
/ U %  wy przy kape- £ [ |%  

luszach.

Masło dworskie
k n l i e n n e

po 1 ssłr. 10 <*nt. za Ugr.. 
polosa Handel 4052

t
Kraków, ul. Karmelicka L. 4*

tudzież świeże nadeszło ruwi 
J a b ł k a  t y r o l s k i e . s / .  
t y n y  z ł o t e ,  orzechy, figi, 
widła, śliwki, d a k t y l e ,  cyk 
m i ó c l  p s z c z e l n y  e. t e 
Marynaty rybne i śledziowe. 
W i n a  węgierskie i austriacki 
reńskie, M a m p a ń s k i e .  Ii<  
n i a k i  f r a n c i  s K ic .  — Rumy 
A r a k i ,  s l i  n  o w i e c ,  Likier" 
krajowe i zagraniczne. N a l t .  
w k i  w ł a s n e .  Trzy haiidb 
P o k o j e  d o  ś n i a d - ń ,  P i ­
w o  okocimskie i butelkowe. — 
P o r t  s r  a n g i e l s k i .  — K u ­

c h n i a  w y b o r n a .

sm y ibteres
Handel win. koniakó<
oraz towarów kolonialnych i tr. 
tik* porządnie urządzony, z koi. 
cen sami, — co sprzedania. 
Wiadomość ul. Bracka L. J2, w 
sklepie blacharskim 3903

ED. KUMEKSiw ki i powidła bośniackie, Marony włoskie, Jabłka tyrolskie, Morele kom­
potowe, Malagę, Prunelki, Figi, Kakao i Czekoladę, — tudzież Bufet obficie

zaopatrzony w świeże delikatesy — poleca w  KHAKOWiE.
Mieszkanie do w ynajęc ia : D w a  poko je , z oknami na R ynek  g łów ny , ró g  uL R raek ie j.

3449

W ła śc ic ie lk a  i w y d aw czy n i: Jó z e fa  R ogoszow a. R edak to r odpow iedzialny: B r  W łodzim ierz Lewicki. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


